Kraków, Sobota dnia 15 Sierpnia 1898. 
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Rosja i Anglja. 


Między temi dwiema najbardziej dziś zaborcze 
mi i ekspanzywnemi potęgami odbywa się ustawi- 
cznie i coraz wyraźniej gwałtowna rywalizacja, w 
której czasy ostatnie zapisują na rzecz Rosji szereg 
poważnych zdobyczy, obchodzących ze względu na 
wielką ich doniosłość cały polityczny świat. Zatargi 
i rywalizacja rosyjsko angielska, których epizcdy 
rozgrywają się w rozmaitych stronach świata. po- 
czynają górować interesem ponad wszystkiemi spra- 
wami polityki światowej, a pilne ich śledzenie po- 
czyna być konieczne ze względu na niedaleką już 
może przyszłość. 

Naturalnie w Anglii daje się niedwuznaćznie u- 
cznwać niezadowoleme szerokich kół z różnych 
niepowodzeń gabinetu, a niezadowoleniu temu 
dają dość ostry wyraz codzienne prawie interpe- 
lacje w parlamencie, na które ministrowie bez- 
ustannie są zmuszeni odpowiadać. Pierwsza z in- 
terpelacyj tych odnosiła się do zatargu, jaki pow- 
stał między Anglją a Rosją na gruncie chińskim, 
z następującego powodu: Szło o linję kolejową 
Tien-tsin — Shan-hai Koan — Niu-tschuan. Zato- 
ka Peczili tworzy trójkąt, wierzchołkiem zwrócony 
na Zachód, którego kąt zachodni tworzy Tien-tsin, 
a północny Niu tschuan. Od otwartego morza, w 
kierunku wschodnim, dzielą zatokę dwa wystające 
półwyspy, z których południowy nazywa się Szan- 
Tnng, (część jego od strony morza obejmuje nie- 
miecką dziś prowincję Kiau-Czau), półuocny zaś 
nosi nazwę Liao-Tong. Na jego południowym koń- 
eu leży Port Artura. Schan-hai-Kaan leży mniej 
więcej na jedaej trzeciej części drogi z Tien-tsin 
do Niu-schuan i jest połączony koleją żelazną z 
Tim tia i portem Pekinu. Angielskie koła kapita 
listyczne postanowiły przed'użyć w kieranku pół- 
nocno-wschodnim linję kolejową przez Schan-hai- 
Kuan aż do portu Niu-schuan. Przeciwko temu za- 
łożył rząd rosyjski energiczny protest, powołując się 
na to, że kolej do Niu-tachuan weszłaby daleko w 
rosyjską „swerą wpływów“ i zagroziłaby do pe- 
wnego stopnia tyły portu Artara i połączenie z 
Władywostokiem. 

Budowa kolei z Schau-hai knau do Niu-czau 
równałaby się istotnie wzięciu przez Anglję w po- 
siadanie tak niezmiernie handlowo i strategicznie 
ważnej północnej części prowincji Peczili. Z Niu- 
czan dałby się uczynić wyborny punkt operacyjny 
wprost na Pekin i całą prowincję Peczili, a zara- 
zem dałby się stamtąd zupełnie izolować Port 
Artura. Wprawdzie Anglicy atrzymywali oficjalnie, 
a przynajmniej tak ostatnio oświadczył gabinet lon- 
dyński, iż projektowaną kolej miały budować sa- 
me Chiny, jednak jak się zdaje, całe przedsiębior- 
stwo było czysto angielskie, a wyszło z inicjaty- 
wy angielskiego banku Hong-kong-szang-hai i po- 
pierane było przez angielską giełdę. Poza temi in- 
stytucjami zaś, jak to już zresztą tylokrotnie by- 
wało, krył się sam rząd angielski, który rządu 
chińskiego, ofiarowując mu niby pomoc pieniężną, 
chciał użyć do swoich politycznych celów. 

Przeciw temu wystąpiła jednak Rosja i wystą- 
piła stanowczo. Już punkta niby układa między 
przedstawicielarai Chin i banku Hong-Kong były 
podpisane, kiedy poseł rosyjski Pawłow założył d. 
11 lipca br. energiczny przeciw budowie nowej ko- 
lei protest, sprzeciwiający się wszelkiej pieniężnej 
pomocy ze strony Anglji. Bząd chiński odniósł się 
do angielskiego, który po kilku tygodniach zwłoki 
polecił swojemu posłowi Macdonałdowi złożyć ener- 
giczne oświadczenie, że Anglja nie Ścierpi, by się 
ktokolwiek mieszał w układy angielskie itd. Paw- 
łow protest swój bardzo stanowczo ponowił. W ślad 
za notami urzędowemi poszły ostre artykały dzien- 
nikarskie, zwłaszcza po rosyjskiej stronie zupełnie 
nawet wojownicze. Now. Wremia groziło wprost 
wojną na granicy nie chińskiej wprawdzie, ale in- 
dyjskiej. Skończyło się jednakże na tem, że bank 
angielski „zerwał rokowania“ z Chinami o pożycz- 


kę na projektowaną linję koleiową. Mówiąc po- 
prostu, Anglja tym razem ustąpiła gabinet lon- 
dyński poniósł bardzo niemiłą porażkę. «di 

Na tem ów epizod anglo rosyjskiej rywalizacji 
w Chinach zdaje się być ukończony; rezultatem 
jego pozostaje pomatny szach, zadany Aoglji przez 
Rosją w Chinach, i silae zaakcentowanie rosyjskie- 
go głosu, opartego na rosyjskich pieniądzach, wo- 
bec wpływów i pieniędzy angielskich. Żelazna kon- 
sekwencja spokojowej na pozór polityki rosyjskiej 
w Chinach ujawniła się zaowu w całej pełai, po- 
ważnie i groźnie. 4 

Druga interpelacja odnosiła się do nowej zu- 
pełnie sprawy wschodnio-afrykańskiej, która teraz 
dopiero wyjaśniła, i dość niespodziewanie, tajemne 
cele ustawicznych podróży Leontjewa na dwór 
abisyński. Oto, jak donosi Nowoje Wremia, Abi- 
synja skłoniła się do odstąpienia na rzecz Rosji 
małego sułtanatu Raheita, położonego między fran- 
enskim Obokiem a włoską Erytreą. Nad sułtana- 
tem tym, uchodzącym za niepodległy, roztacza pro- 
tektorat negus abisyński. Raheita leży naprzeciw 
angielskiej wyspy Perim, Z tego nie trudno oce- 
nić znaczenie nabytku, dającego oparcie i niejako 
klucz do przejazda przez Czarwone morze nietylko 
Anglji, lecz także Rosji. Przejazd przez morze 
Czerwone jest bowiem nie tylko zależay od kanału 
Suezkiego, lesz także od przesmyku Bab el Man- 
deb, a kto nad tym przesmykiem roztoczy straż, 
pośrednio wywiera także wpływ aż do Port-Said. 
Sułtanat „Raheita* nabyto niewątpliwie za zgodą 
lnb nawet możo pomocą Francji, pod pozorem za- 
pewnienia sobie stacji węglowej. Niemniej Rosja 
rozsiadła się także w Afryce jako sąsiadka Anglji, 
i to jest dragi uczyniony przez nią Albionowi 
szach. 

Trzecia kwestja, poraszena w ostatnich z rzędn 
interpelacjach, odnosi się do trzeciego grcźuego 
sząchu, zadanego Anglji przez Rosją — w zatoce 
perskiej. Podsekretarza stanu Curzona zapytano 
mianowicie, „czy wiadomo jest urzędowi spraw 
zagranicznych, że pewne mocarstwo stara sią przez 
„wydzierżawienie*, czy w inay sposób, nabyć port 
w zatoce perskiej i czy rząd angielski gotów jest 
ofiarować rządowi perskiemn takie samo poparcie, 
jakie ofiarowano rządowi chińskiemu?* Pytanie to 
musiało w politycznych kołach obudzić niemały 
interes. 

Mocarrtwem, o którem mowa, jest naturalnie 
Rosja, o której wiadomo, że dzięki pieniążnym „po 
naocom* posiada w Teheranie wielkie wpływy, o 
której jednak nie było dotąd wiadomo, iż chce od 
razu postawić nogę jeszcze i w perskiej zatoce, 0- 
plątując w ten sposób Anglję od północy ku poła- 
dniowi jakby łańcuchem i zagrażając niemało jej 
handlowi w tych stronach. Podsekretarz Curzon dał 
odpowiedź wymijającą, z której przedewszystkiem 
przebijało zakłopotanie i niepewność wobec taktów 
przytoczonych w interpelacji, a rządowi angielskie- 
man oddawna znanych. 

Zdaje się jednak, że jak w Chinach i w Abi- 
synji, tak i w Persji najważniejszą rolę odegrały 
pieniądze rosyjskie. Jaż od dłuższego czasu toczyły 
gie mianowicie między perskim rządem, a angiel- 
skim bankiem w Teheranie rokowania o pożyczkę, 
z którą się rząd angielski ociągał z powoda, jak 
objaśnił p. Curzon, iż Persja chciała „pomocy“ ta- 
kiej, jakiej Anglja udzieliła Chinom. Nim się ga- 
binet londyński obejrzał, przelicytowała go, jak się 
zdaje. Rosja ; " 

Jakkolwiekbądź, jest to ostatni z trzech szachów, 
jakie Bosja na trzech punktach zadała Anglji i w 
których dumny Albien trzyma. Podziwiać istotnie 
należy system, z jakim się to dzieje, a przewidy- 
wać siłę i stanowczość, z jaką dalej pójdzie. Dziś 
ma już Rosja w posiadaniu swojem Mandżurję, t. j. 
całe północne Chiny, z gotową koleją aż do portu 
Artura, ma „stacje wąglowe* w zatoce perskiej i 
na Czerwonem morzu — 4 opętywaniem Bałkanów 
gotuje sobie drogą od zachodu. Jedno jest pewne, 
to, że na obranej drodze w Azji musi się Bosja 
prędzej, czy później zderzyć już zupełnie bezpo- 
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średnio z Anglją. Kiedy to nastąpi, gdzie i jak ro- 
zagra sig rozstrzyga ąca walka, to dopiero przyszłość 
okaże. 
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Nowa ecyklke papieska. 


„Ojciec św. Leon XIII ogłosił, jak jut wspomi- 
naliśmy, nową encyklikę do biskapów, kleru i na- 
roda włoskiego z daty dnia 5 sierpnia b. r. Ea- 
cyklika ta zawiera protest przeciw postępowaniu 
rządu włoskiego w czasie ostatnich rozruchów we 
Włoszech. W wyjątkach encyklika ta brzmi jak 
następuje : 

„Nad smutnymi stosunkami, które wśród nie- 
pokojów i rozlewu krwi, niektóre okolice Włoch 
fatalnie dotknęły, nikt więcej niż my ubolewać i 
smucić się nie mógł. Myśleliśmy jednak, że ci, 
którzy ster spraw publicznych w swych rękach 
dzierżą, w żródle tych rozruchów i tych walk bra- 
tebójczych, upatrywać będą ponury, ale naturalny 
owoc tak obficie i tak bezkarnie rozrzucanego po 
całym półwyspie złego siewu. Myśleliśmy, że po 
skutkach badając przyczyny i wyciągając z otrzy- 
manej ae nauki pożytek, powrócą oni do chrze- 
ścijańskich norm nowego społecznego ukształtowa- 
nia, za pomocą którego dokonywać się mnsi re- 
generacja narodów, jeżeli zniszczeć one nie mają, 
i że dla tego przywrócą napowrót zaszczytne zna- 
czenie zasadom sprawiedliwości, uczciwości, religij- 
ności, z których przeważnie płynie także materjal- 
ny dobrobyt narodu. Myśleliśmy, że przynajmniej 
przy poszukiwaniu sprawców i współwinowajców 
tych rozruchów. wpadną oni na pomysł, że należy 
ich szukać między tymi, którzy zwalczają katoli- 
cką religję i przez naukowy i polityczny naturalizm 
i materializm, podburzają umysł do wszelkiego ro- 
dzaju niespokojnych namiętności ; między tymi, któ- 
rzy swe, burzące spokój powszechny zamiary, u- 
krywają w ciemnościach tajnych stowarzyszeń i 
kują broń przeciw porządkowi społecznemu. I w 
rzeczy samej nie brakło kilku ludzi wzniosłego i 
niestroaniczego umysłu, nawet wśród przeciwnego 
obozu, którzy mieh godną pochwały odwagę, pu- 
blicznie wyrazić swe zdanie o prawdziwych przy- 
czynach opłakanych rozruchów. 

„Wielkiem jednak było nasze zdziwienie i na- 
sza boleść, gdyśmy się dowiedzieli, że odważono 
się za pomocą dziwacznych, sztucznie wyga 
i niezręcznie przysłonionych pozorów, wprowadzić 
w błąd opinję publiczną i starać się o wykonanie 
z góry obmyślanego plaau rzncenia niedorzecznej 
skargi o zaburzenia pokoju na katolików i złoże- 
nia na nich odpowiedzialności za buntownicze rez- 
ruchy, których widownią były niektóre okolice 
Włoch. Boleść nasza wzrosła jeszcze, gdy w ślad 
za tymi oszczerstwami poszły samowolne i na gwał- 
cie oparte czyny, gdy można było widzieć, jak 
wiele najznakomitszych i najdzielniejszych pism 
katolickich uciskano lab zawieszano, komitety pa 


rafialne i dyecezjalne prześladowano , zgromadzenikć o OZI: 


kongresów rozwiązywano, niektóre instytucje ska); % 
zywano na bezczynność, a inne w egzystencji za- 2. 
grażauo, a znajdowały się między nimi i takie, 
których wyłącznym i jedynym celem było popie: 
ranie pobożności wśród ludu, lub publiczna i pry- 
watna działalność dobroczynna; gdy spokojne i za- 
służone stowarzyszenia w wielkiej liczbie zno- 
szono i w ten sposób w kilku burzliwych godzi- 
nach niszczono wytrwałą, pełną miłości i cichą 
pracę wielu lat, wielu szlachetnych umysłów i sero 
wspaniałomyślnych. 

„Posługując się takim nieumiarkowanym i nie- 
nawistnym sposobem postępowania, sprzeciwiał się 
autorytet publiczny przedewszystkiem swoim wła- 
snym wprzód ogłoszonym zapewnieniom. Przez 
długi czas bowiem utrzymywał on ludność w nie- 
przyjaznem dla papiestwa usposobieniu i na jej 
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rewolucyjną działalność zupełnie się zgadzał, teraz 
zaś naraz sam sobie kłam zadaje, chwytająć się 
środków wyjątkowych, aby niezliczone i w całych 
Włoszech rozpowszechnione stowarzyszenia ukró- 
cać i to jedynie z powodu, że okazywały one przy- 
wiązanie i uległość dla Kościoła i sprawy papie- 
stwa. 

„Ale to postępowanie w szczególności uwłacza- 
ło zasadom sprawiedliwości i postanowieniom istnie- 
jących ustaw. Na mocy tych ustaw zasadniczych 
i postanowień, wolno katolikom jak wszystkim in- 
nym obywatelem, używać wolności, siły swe łą 
czyć, aby moralne i materjalne dobro swych bli- 
źnich popierać, i wypełniać ćwiczenia w pobożno- 
ści i religijności. Rozwiązanie tylu dobroczynnych, 
katolickich instytucyj, które przecież u innych na- 
rodów w spokoju i poważaniu istnieją, bez jakiego- 
kolwiek śledczego badania, bez jakiegokolwiek do- 
kumentu, któryby ich udział w zderzejących się 
rozruchach mógł wykazać, jest zatem aktem sa- 
mowoli 

„Było to także specjalnie Nam wyrządzoną o- 
brazą, nam, którzyśmy te pożyteczne i pokojowo 
działające stowarzyszenia popierali i udzielali im 
błogosławieństwa, było to także obra'ą dla was, 
wielebni bracia, którzyście o ich rozwój się starali 
i czuwali nad prawidłowym tokiem ich spraw ; na- 
sza opieka i wasza czujność powinny je były uczy- 
nić tem godniejszemi poważania i uchylić od nich 
wszelkie podejrzenia. 

„Nie możemy także zamilczeć, jak zgubnem jest 
takie postępowanie dla interesów ludu, dla społe- 
czeństwa i dla prawdz'wego dobra Włoch. Przez 
rozwiązanie tych stowarzyszeń wzrośnie moralną i 
materjalna niedola wśród ludu, one to bowiem u- 
siłowały ją wszelkiemi możliwemi sposobami zła- 
godzić, obywatele i społeczność zostaną pozbawie- 
ni potężnej i podtrzymującej siły, gdyż już sama 
tych stowarzyszeń organizacja i ich rozpowszech- 
nienie było zaporą przeciw przewrotowym naukom 
socjalizmu i anarchji; w końcu zaogni się także 
przez to religijny konflikt, który według przekona- 
nia wszystkich nie dotkniętych sekciarską namię- 
tnością lndzi, jest w wysokim stopniu zgubnym 
dla Włoch, których potęgą, moc i jedność roz- 
dwaja*. 

Taka jest w głównych zarysach osnowa osta- 
tniej encykliki Ojca św. Widzimy z jej tekstn jak 
bardzo wrogą postawę zajął ponownie rząd włoski 
wobec Kościoła katolickiego i Stolicy apostolskiej. 
To postępowanie rządu, niczem nieuzasadnione, dla 
kraju zgubne. depczące sprawiedliwość i prawo, 
wypłynęło, jakby wnioskować można, z trwożliwo- 
ści i biernej uległości. Trwożliwość maałoduszna i 
nierozumna, natchnęła rząd włoski myślą zasłonię- 
cia swej nieudolności, która tak jaskrawie się ob- 


jawiła przy ostytnina rewolucyjnyna ruchu, w ten 
sposób, że starano się podstępnie złożyć odpowie- 
dzialność za rozruchy na włoskich katolików, rzu- 
cając im w twarz oszczerstwo, że podburzali i 
wichrzyli wśród roznamiętnionej i wskutek głodu 
i nędzy rozwścieklonej ludności. Ale rachuby pəd 
tym względem zawiodły zupełnie. Fakty zbyt były 
znane i zbyt jasne, by oszezerstwo choć na chwilę 
miało moc skuteczną. Z drugiej strony dawna i też 
już znana uległość rządu wł:skiego wobec niena- 
wistnych Kościołowi i katolickie) myśli sfer ma- 
sońskich i tym razem zdecydowała o ukrytej ikre- 
ciej przeciw katolicyzmowi walee. Ale to walka 
z góry przegrana dla rządu. Kościelnej opoki „bra- 
my piekielne“ nie przemogą, a w walcez Watyka- 
nem Kwirynał nigdy nie bądzie mógł powiedzieć 
„awyciężyłem!* Ale jeśli dalej walkę tę prowa- 
dzić będzie. popchnie Włochy w objęcia socjalizmu 
i anarchji i sam po niewczasie pozna. jak zgnbnemi 
dla siebie i społecząństwa pomagał dziełu. 


O p. Daszyńskim. 


J. W Dzienniku Polskim znajdujenay ciekawy ar- 
tykuł podoisany literami R. K. a będący odpowie- 
dzią na list p. Daszyńskiego zamaieszezouy nieda. 
wno w Słowie Polskiem. Artykuł ten, jak sam au- 
tor jego zaznacza, pisany jest przez człowieka, „któ- 
ry przez lat dziesięć był naocznym świadkiem ru- 
chu robotniczego we Lwowie i był jednym z pier- 
wszych ezłonków partji, miał więc dobrą sposo- 
bność przypat”zeć sią bliżej — jak p. Daszyński 
mówi — „tej hydrze*. Ciekawe też znajdujemy 
w artykule tym szczegóły tyczące się przeszłośsi 
politycznej i sposobów jakiemi p. Daszyński kacje- 
rę swą Zrobił, Wyjmujemy z niego ważniejsze ustę- 
py następującego brzmienia : 

Ilekroć p. Daszyński mówi o sobie i partji, zaw- 
sze zwykł używać wyrazów szerszych, niż pojęcie 
rzeczy wymaga. Partję nazywa ludem — siebie re- 
prezentantem tego ludu. Oto krótki rys historji, jak 
lud ten powstał i w jaki sposób p. Daszyński stał 
się jego reprezentant3m. 

Imię Daszyńskiego było znane w latach ośmdzie- 
siątych ówczesnej młodzieży postępowej, ale nie I- 
gnacego, lecz śp. Feliksa, twórcy socjalizmu polskie- 
go. O programach socjalnej demokracji niemieckiej 
nikt wt:dy wiedzieć nie chciał. Pracowało się nad 
własnym programem. Szukało się, badało waranki 
polepszeaia bytu robotników, ale na gruncie wła- 
snym, narodowym, nie potrzebując się zapożyczać u 
Niemców. Ówczesna, istniejąca we Lwowie „Czytel- 
nia naukowa“, gromadząca u siebie czoło inteligen- 


cji postępowej, nadawała tej pracy i tym dążnościom 
charakter poważny i naukowy. Przyjazd p. Ignacego 
Daszyńskiego, 22-letniego młodzieńca, otoczonego āu- 
reolą brata, jako pieerwszego pioniera socjalizmu, 
zmienił prędko postać rzeczy. Wybrano go prezesem 
czytelni. Zasobny w sporą ilość broszur niemieckich, 
które przywiózł z Niemiec, począł działać. Teren, 
jaki znalazł, był dla niego dosyć oboym. Prócz ko- 
leżeńskich znajomości n'e miał innych, a starszych i 
inteligantnych ludzi niełatwo było odrazu zdobyć i 
pozyskać dla swoich planów, tsmbardziej, że nie no- 
wego nie przywiózł — prócz wspomnianych broszur 
i ślepej wiary w tə wszystko. co w Niemczech wi. 
dział i słyszał, Na wszystko jednak są sposoby. W 
czytelni prócz członków mężczyzn znajdowały się : 
członkowie kobiety, a szczęśliwie dla p. Daszyńskie- 
go był» wówczas właśnie kilka młodych i przystoj- 
nych. I zrodził się w politycznej głowie p. Daszyń- 
skiego pomysł może jedyny, genjalny, aby kobiety 
pozyskać naprzód na pierwszych uczni swego apo* 
stolstwa. 

Odsuuął się od mężczyzn, odgcodził od nich mu- 
rem obocjętności i ignorancji, a cały wpływ swój 
zwrócił ku kobietom. I nie dziw, że prędko, nie po- 
trzebując silić się na argumenty, pozyskał żarliwe 
adeptki nowej wiary, które przy wstępnych kroksch 
na arenie politysznej p. Daszyńskiego, dzielną mu 
niosły pomoc. Czytelnia już wtedy atała mn się nie- 
potrzebną — zganił dotychczasową jej robotę—- przy” 
spieszył jej upadek, otoczył się nimbem nieznanych 
dotycheras zasług dla idei socjalistycznej. Zorganizo” 
wał partję i począł redagować Robotnika. Iuteligen- 
cja p. Daszyńskiemu w partji zawadzała. Nie chciał 
ciągłej krytyki pod bokiem. Otoczył się takimi, któ- 
rzy mu na ślepo uwierzyli, dla których każde jego 
słowo stawało się dogmatem. Ludzie ci, to po naj- 
większej części robotnicy bez zajęcia, skompromito” 
wani tu i owdzie, niechcący zarabiać na chleb dro- 
gą zwyczajną, czepiając się trybuna, mieli nadzieję 
przy wspólnym ogniu i swoją upiec pieczeń. 

Że inteligencja dla tworzącej się partji była nie 
na rękę, dowodzi fakt iż jaden radykał sam nówiź” 
domiony, akademik, w zapala partyjnym, wygadywsł 
takie rzeczy na inteligencję, żeśmy obecni na tem zgro” 
madzeniu inteligentni coprędzej opuścić je musieli. 
Mówił ten zapaleniec, aby robotnicy strzegli się inte- 
ligenoji, bo to są głodni panowie i jeżeli : obouję Z 
wami, to po to tylko, aby wyłudzić od wa8 napitek 
i poczęstunek. Dzięki podobnym naukom zabrzmiało 
hasło: preez z inteligencją ! 

Po co nam inteligencja? — wołali robotnicy, my 
już uświadomieni, my wiemy, czego chcemy! Po- 
wszechne prawo głosowania, ośmiogodzinny ozas pra- 
cy zaświeciły na czerwonych odznakach, a z kilku- 
tysięcznej tłuszezy podniósł się okszyk: niech żyje 80- 
cjalna międzynarodowa demokracja ! 
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127 przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalezy: 


Niezwłocznie potem udano się do króla z pro- 
śbą o rozdanie urzędów. 

Wiedziano, że August pragnie Poniatowskienau 
buławę hetmańską oddać, tę sprawę postanowio- 
no najprzód rozpatrzeć i rozstrzygnąć. — Ci se- 
natorowie i posłowie, którzy przed królem stanęli, 
prosili, aby zamiaru swego nie zmieniał, ale po 
nieważ było późno i poniewaź przy nadanin tak 
wysokiej godności powinien senat być obecny, — 
przeto rzecz odłożono do jntra. Posłowie odeszli, 
August zaś posłał do prymasa, prosząc go, aby 
mu głos swój co do oddania buławy Poniatowskie- 
mu dał na piśmie. Ządanie było osobliwe, bowiem 
w okazjach podobnych wszyscy senatorowie jaw- 
nie głosować byli powinni. Prymas jednak nie od- 
mówił. Wkrótce też August otrzymał od niego 
wynurzenie, w którem zaznaczywszy, — że panu- 
je dotąd szczęśliwie i chwalebnie, radził, iżby uni- 
kał wszystkiego, co tę chwałę i szczęście zachwiać 
może. 

„Posłowie proszą W. K. Mości — nadmieniał 
dalej prymas — iżbyś rozporządził wakującym 
urzędem hetmana wielkiego. Racz zważyć, Najja- 
śniejszy Panie, że ci posłowie nie mogą być uwa- 
żani jako prawni reprezentanci narodu, gdyż czas 
trwania sejmu przepisany prawem już upłynął. — 
Nie mają oni zatem mocy rozdawania urzędów, a 
jeśli to czynią, postępują n* właściwie, popełniając 
jawne nadużycie swoich atrybucyj. Zresztą nie do 


nich, lecz do marszałka prawnie wybranego należy | 


zbliżać się do tronu z prośbą tego rodzaju, a stąd 
wynika, że ten krok posłów dąży do obalenia praw 
i przywilejów krajowych. Nie dozwalaj, Nsjjaśniej- 
szy Panie, aby bezkarnie deptano twe własne dzie- 
ło, tak szczęśliwia przez zawarte z nami Pacta 
Cmventa zbudowane i potwierdzone konstytucjami, 
w latach 1717 i 1718 wydanemi, które święcie za- 
chować przyobiecałeś*. 

Radził nadto prymas, aby jak można najprę- 
dzej zwołać nowy sejm nadzwyczajny i pracować 
z senatorami nad tem, aby sejma ten szczęśliwie do 
końca doszedł. 

Odpowiedź prymasa, chociaż spodziewana, roz- 
jątrzyła Angusta. Zmaiął kartę, na której była napi- 
sana i zwracając się do nieodstępnego Bziihia, rzekł 
ze złością : 

— Oto kość, która mi w gardle stoi i dławi, 
jek stryczek.... — A na jej wyjęcie żadnego 
sposobu nie ma! Na honor.. jestem królem malo- 
wanym... 

Briihl uśmiechnął się dwuznacznie. 

— Wasza królewska mość unosi się bez po- 
trzeby, — ze szkodą swego zdrowia, — tak dla 
nas wszystkich drogiego — szepnął. — Książę: 
prymas nie dopuści rozdania buław, z pominię- 
ciem swej rodziny... Sejm zerwany, to więcei niż 
pewne, nas to jednak nie wiele obchodzi. Mamy 
przecież radę senatu, bardzo dla planów naszych 
wygodną... 

— To prawda — mruknął August — w każ- 
dym razie spotykać niemal na każdym krokn opór, 
a! to do wściekłości doprowedzić może... 

— W polityce, najjaśniejszy panie, ten wygry- 
wa, kto działa z krwią zimną i bez złości. Pochle- 
biam sobie, że my właśnie tak postępujemy, ergo 
możemy spokojnie patrzeć na opór polskiej szlach- 
ty, jej możnowładców i na zrywanie sejmów. Jestem 
pewien, że propozycja, którą ofiarowaliśmy dworom 
ościennym, uwieńczy dzieło... 

— Spodziewam się, że tak będzie — rzekł Au- 
gust pochmurnie — chociaż z drugiej strony, oba- 
wiam się, czy nie jesteśmy w ofiarności naszej 
zbyt hojni... 


— (el wielki wymaga wielkich ofiac, najjaśniej- 
szy panie — zauważył obłndnie minister. — Zre- 
sztą co dziś się daje, jutro, przy zdarzonej 8poso- 
bności, odebrać można.. , 4 

Augusta istotnie mało obchodziło zrywanie sej- 
mów, a nawet było mu ono na rękę, gdyż osła- 
biało naród moralnie, — a tem samem sprzyjało 
przeprowadzeniu planu: zapewnieniu synowi jego 
tronu polskiego. — Do celu tego dążył oddawna 
i wszelkiemi siłami, nie wahając się używać środ- 
ków najnikczemniejszych — jak naprzykład spra- 
wy toruńskiej, o której wspomnieć się godzi, — 
chociaż jest ona jedną z najsmautniejszych w dzie- 
jach naszych, która dała Soosobność sprzedaj- 
nemu Wolterowi ogłaszać pisma potwarcze na 
Polaków, — oskarżać nawet cały naród 0 nietole- 
rancję. 

Rzecz się tak miała: 

Dnia 16 lipca 1724 rokn, gdy w Toruniu, w 
kościele św. Jakóba. u Benedyktynek, obchodzono 
uroczystość N. P. Szkaplerznej. a potom odbywano 
procesję, student z konwiktu Jeznitów, Stanisław 
Lisiecki, syn wyrobnika z Włocławka, zoliżył się 
do ewangelików, przypatrujących się procesji i we- 
zwał ich, aby klękali przed monstrancją. Ci nie u- 
słachali, a Lisiecki bić ich zaczął i słowy, Obelży- 
wemi obrzucił, oni jednak nie odwetowali. Tego 
samego duia 0 godz. 5, Lisiecki dobrawszy kilku 
jak sam zawadjaków, ponowił burdę z ewangelika- 
mi i dwóch z nich, mieszczan, zdołał na cmentarz 
kościoła św. Jakóba uprowadzić, których mieszcza- 
nin Denblinger szczęśliwie uwolnił. 

Straż miejska przywróciła porządek i areszto- 
wała Lisieckiego Ks. Kazimierz Czyżewski, rektor 
Jezuitów, kłamliwie poinformowany, jakoby ewan- 
galicy byli przyczyną burdy, wysłał studentów 
swoich do prezydenta miasta, Roesnera, domagając 
się uwolnienia Lisieckiego. Prezydent odesłał ich 
do Tomasza Girarda, burgrabiego królewskiego, 
jako do właściwego rozjemcy spraw podobnych. 
Ale studenci porwali ewangelika Nagórnego i u- 
prowadzili do kolegium, ewangelicy zaś uwięzili 
dwóch studentów. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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. rykanie i tak rrzeszli swą drogą! 


Nr, 185 a dnia 13 Sierpnia 


A więc nawet w politycznej karjerze p. Da- 


` szyńskiego należy „chercher la femme“. To chlu- 


bnie! „Bel-ami* Maupassanta nie przestał widać 
być aktualnym. 

Pan R. K. zapowiada jeszcze dalszy ciąg swej 
„Odpowiedzi“. Może z niej więcej się jeszcze do- 
wiemy ciekawych rzeczy o p. Daszyńskim. 


Pod Filipinami, 
(> E oficera francuskiego). 


„Mieliśmy łódź kanonierską „Leyte* na kotwicy 
dla badania zatoki i vstrzeżenia się przed niespedzia- 
nem »eskoczeniem ze strony nieprzyjaciela. Ale Ame- 
Około plłnocy! 
Załoga ich widziała, ale nie była w stanie wczas 
ich dcpędnó; marsz ich był zbyt pospieszny. Udało 
im się szczęśliwie uniknąć min wybuchowych w przy- 
stani; nasi założyli tem ich kilka na samem dnie, 
sle wskutek prędkiej roboty i nie zupełuie odpowie- 
dniego mateijału nie były one zdatne do niczego! 
Baterje przesmyku, zorganizowane w dwudziestu dwóch 
dniaca, dały cgnia; ale ciemność nocy stała na prze- 
szkodzie celności strzałów. I dlatego też i one nie 
wyrządziły żadnej szkody nieprzyjacielowi. 

„Amerykanie spcstrzegli eskadrę hiszpańską w Ca- 
vite i dali znak do jej ostrzeliwania. Pociski kiero- 
wano na okręty najmniej zdatne do oporu. Wszystko 
stanęło w płomieniach w przeciągu kilku chwil... 
Trzeba było cdkomenderować wielu ludzi do gasze 
nia pożaru; a każdy nowy granat nowy rozniecał 
ogień ! 

„Z okrzykiem Viva Espana! i „Niech żyja mary- 
narka!“ padali umiersjący i ranieni majtkowie za- 
łogi. Jeden granat eksplodował w kwaterze «ficerów, 
zamienione; na szpital; i tam także umierający wo- 
łali z zapałem Viva Espana.. Gdy dwóch sterni- 
ków zginęło na statku „Cristina“, oficer jeneralnego 
sztabu chwycił za ster. Wszyscy walczyli do ostatnie 
go tchnienia. 

„Komendant statku „Cristina“, nezkolwiek chory, 
na chwilę nie opuścił swego stanowiska; okręt palił 
się ze wszystkich stron; w prśród płomieni niepodo- 
bna było zrobić użytku z armat. I tak wszyscy by- 
liby ponieśli śmieró bez słowa skargi; sle admirał 
rczkazał opróżnić statek, który zatonął, stawszy się 
pastwą ognia. 

„Don Jnan d' Austria“ miał zepsuty komin, w 
chwili kiedy się walka rozpoczynała. Mimo tego je- 
dnak wxiął w niej udział i cofnął się do arsenału, 
gdzie chorał dalej jeszcze stawić czoło nieprzyjacie- 
lowi. Mała łódź bez znaczenia „Marques del Duero* 
walczyła jakby okręt wojenny. Płynęła psdziurawio- 
na kulami na rozkaz admirała, który nie chciał się 
ocfnąć aż do chwili. w której jeden choćby atatek 
będzie zdstnym do boja. W końcu okazzło się, że 
«brona jet niemożliwa, chociaż uczyniono wszystko, 
co było w ludzkiej mocy. 

„A eskadra amerykańska, odnowiwszy w swej 
przystani zapasy amunicji, które wyczerpała przez 
dwie godziny w tym piekielnym cgniu — wróciła 
na pole walki i — nędzna! — rezpoczęła na nowo 
ostrzeliwać wa pół zatopione i bezbronne statki! To 
nikczemność! W ten sposób Hiszpanie wojny nie 
prowadzą | 

„Marynarze hiszpańscy bili się z taką waleczno- 
Ścią, że trudnoby jej dać wiarę; nawet konsul an- 
gielski przyznał nam to z w)razem pełnego BZA6Un- 
ku. Nikt mu nie będzie w stanie zaprzeczyć! Ko- 
mendant angielskiego okrętu „Raleigh* powiedział, 
że gdybyśmy pod Corregidor mieli jeden choćby pan- 
cernik, walka prowadzona byłaby z zajadłością i że 
pod Kubą, jeśli nawet Stany Zjednoczone odniosą 
zwycięstwo to zwycięstwo to drogo je bardzo kosz- 
tować będzie ! 

„Hiszpanja nie jest już najbardziej potężna, ale 
jest zawsze najbardziej sławna !* 

Nie byłem na tyle okrutnym, by wskazać opo- 
wiadającemu Śmieszności jego pełnego zapału i tehną- 
cego entuzjszmem opisu: łodzie kanonierskie, którym 
ciemność nocy przeszkadza w zwyczajnej marynar- 
skiej akcji, statek który się cofa do arsenału, „by 
walczyć nadal i tak dalej. Opowiadanie to ma wiele 
smutnego komizmu dla marynarzy. 

(C. d. n.) 
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Mickiewicz jako publicysta. 
7) (Ciąg dalszy). 


Mickiewicz pisał dalej artykuły do Pielgrzyma 
Polskiego, wydawanego przez Januszkiewicza. Od 
kwietnia rozpoczęło się to zajęcie publicystyczne poe- 
ty i trwało do końca czerwcs. Rezultatem było dwa- 
naście większych i aześć mniejszych artykułów — 
„pisanych dzielnie“, jak mówi bicgraf poety prof. 


»RŁOS NARODU: 


Chmielowski — my dodamy: pisanych ze stanowiska 
człowieka wielkiego uczucia, wielkiej myśli i nieu- 
giętego charakteru. 

Tych ośmnaście artykułów, wyszłych z pod pióra 
Mickiewicza w kilkumiesięcznym okresie roku 1838, 
starczy za całe stosy zapisanej wówczas bibuły przez 
wszystkich publicystów polskich na emigracji — je- 
éli się rzecz weźmie na wagę uczucia, myśli i poli- 
tycznego znaczenie. Jest w rich cała niemal geneza po- 
litycznej myśli wyjarsmiającego się narodu. i 

Przebiegnijmy ten obszar szybko, przypatrzmy mię 
idei z lotu ptaka, a będzie to dla nas wielką rozko- 
szą, bo odbędziemy podróż z duchem jednego z naj- 
większych publicystów polskich, z dachem Mickie- 
wicza. 

Towarzystwo litewskie i ziem ruskich, zawiązane 
w Paryżu r. 1831, którego Mickiewicz był zrazu 
osłonkiem zwyczajnym, później prezesem, obchodziło 
dnia 25 marca 1838 r. uroczyście rocznicę pówste- 
nia na Litwie, Wożynio, Podolu i Ukrainie. Prezes 
opiekuńczego „Komitetu francvsko-polskiego* jenerał 
Lafayette, „ostatni z ludzi dawnych — jak mawiał 
Mickiewicz — europejskich, w którym jest jeszcze 
duch pcówięcenia się, reszta ducha chrześcijańskiego", 
zagaił posiedzenie. 

„Obywatel Julien — pisze Mickiewicz w artykule 
„O konstytucji powstańców* zamieszczonym w Piel- 
grzymie — jeden z mowców (na owei uroczystości), 
jest to stary nasz przyjaciel, autor „Żywcte Kościu- 
szki* i różnych artykułów tyczących się Polski. Szko- 
da, że sprawę naszą uważa zawsze ze Btanowiska.... 
francuskiego. Nazywa naród nasz męczennikiem za- 
sady konstytucyjnej. Jakiejże to zasady? jakiej kon- 
stytucji? Zdziwiło to szczególniej Litwinów, którzy 
żadnej konstytucji nadanej nie mieli, a do konstytu- 
cji kongresowej żadnej nie przywiązywali wagi“, 

Czujny duch Mickiewicza — zwłaszcza, że nie- 
którzy z rodaków zdawali się podzielsć opinie oby- 
watela Julien — nie omieszkał natychmiast zapro 
testować i w owym artykule „O konstytucji powstań- 
ców“, napisanym 5 go kwietnia i wydrukowanym w 
Pielgrzymie — tak o tem dalej pisze: „Zostały się 
wprawdzie na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
pamiątki żywe dawnych konstjtncyj polskich, ale te 
pamiątki, jak ziarna rosnące w sercach rodaków, wy- 
dałyby zapewne owoc wcale różny od wszystkich kart 
i statutów nam znajomych. Nie nazywajmy przeszło- 
ści naszej konstytucyjną, żeby się nie wydawała po- 
dobną do teraźniejszego stanu Francji i Anglji! Tyle 
nagrzeszyły rządy w imię konstytucji, że ten wyraz 
już ee, w pogardę i trudno z nim ludy pogo- 
dzić |... 

Litwa, Ruś i Polska, zmuszone walczyć o nie- 
podległość, miały chyba tylko „konstytucję powstań- 
czą*, a tę streszcza Mickiewicz krótko: B:6 Moskala, 
nie paktować z carem Mikołajem, wieszać szpiegów, 
ulegać władzy rewolucyjnej (jak długo trwa), zbie- 
raó podatki, i wszystko, co jest potrzebne w czasie 
wojny. 

„Oto jes; prawie cała konstytucja powstańcza. 
Nie podoba się zapewne uczonym legislatorom. Nie 
ma w niej porządku ; pomieszano razem prawa kar- 
dynalne, kryminalne, finansowe... Ale to nie nasza 
wina — mówi Mickiewicz — nie my ją wymyśli- 
liśmy, nie przechodziła ona przez żadne dysknaje zgro- 
madzeń, nie była nawet nigdzie napisana; bo prawa 
umieszczają się wtenczas na papierze, kiedy już za- 
czyuają uciekać z serca i pamięci“, a więc... kiedy 
naród ma zapewniony swój byt niepodległy! 

A gdy w roku 1833 nadeszła Wielkanoc, tedy 
Mickiewicz pisze w Pielgrzymie artykuł pod tyt: 
„Wielki Tydzień” i na ten temat anuje cudne myś!, 
irzepi jęczący w niewoli naród zapowiedzią... ke- 
surekcji! Publicysta staje się natchnionym kapłanem, 
przemawia do czytelników ciepłemi słowy, płynące- 
mi z serca, porywa ich na wyżyny, gdzie ponad 
wszystkiem górnie czysta, nawet bólem okropnej rze- 
oczywistości nie zmącona miłość Ojczyzny... Jest to 
<hwila błogiego zapomnienia... 

Posłuchajmy tej cudnej symfonji słów wielkiego 

ana: publicysty : 

BEE w Polsce jest wielką narodową b'esiadą. 
W jednym czasie ucziują: bogaci przy stołach zby- 
tkewych, wieśniacy w chatach a nawet więźniowie, 
w ciemniench. j i : 

„Odgłos dzwonów i wystrzały moździerzów rezu: 
rekoyjnych, ileż obudzają wspomnień narodowych |... 
Na Litwie i w ziemiach Rnsnich, w całym obszer- 
nym kraju rozbrojonym i strzeżonym, jedynemi arse- 
nałami naszemi były kościoły mające po kilka dzwo- 
nów i kilka meździeruy... Zdaje się, że wiara przod- 
ków naszych, widząc jak dzieciom wszelką broń wy- 
dzierano, schowała na nieprzewidziany wypadek tę 
trochę spiża w dzwonnicach i zakrystjach. Prawda, 
że jaśnie cywilizowani przemysłowscy, wracający z 38- 
granicy, narzekali nieraz ua krzykliwość dzwonów; 
słyszeliśmy ich nieraz radzących przelsó spiż nieuży- 
teczny na kctły gorzelniane; ale nie śmieli sżtnrmo- 
wać do wież kościelnych, szanując to, co mazywali 
przesądem ludu. Dzwony zostały i dobrześmy na 
tem wyszli. 

„liekroć w parafji dało się słysześ hasło powsta- 
nia dzwony zstępowały z wieżyc, zostawiając kościo- 


ły nieme w żałobie, gromadziły się do arsenałów, 
skąd przelane na działa, ciągnęły w pole, wzywając 
lud, jak niegdyś przed ołtarz ofiary mszalnej, tak 
teraz na plac boju, na ołterz ofiary narodowej... 

». ..Z ketłów gorzelnianych nie mieliśmy korzyści 
w powstaniu. Tylko kiuszeo poświęcony chwale Naj- 
wyżezego był przydatny za obronę tego, co jest naj- 
wyższem na ziemi — Ojczyzny. 

„Godns uwagi, że n'gdzie w Chrześcijaństwie nie 
obchodzono tak Wielkiego Tygodnia, jak w Polsce. 
Naród nasz zdaje się mieć przeczucie, iż to Święto 
cierpień, mąk i Zmartwychwstania, będzie kiedyś sym- 
boliczną uroczystością odrodzonej Polski, 

„Przodkowie nasi radzi byli, kiedy im się zdarzy- 
ło stoczyć bitwę w Wielki Tydzień ; wróżyli sobie 
pewne zwycięstwo. Wiele ważnych pamiątek histo- 
rycznych łączy się z tą epoką: powstanie Warszawy 
za czasów Kościuszki, powstanie Jasińskiego w Li- 
twie, nakoniec zwycięstwo pod Wawrem i Dębem. 
Mamy ju w kilendarzu narodowym święta na Wiel- 
ki Tydzień; będziemy je mieli i na dzień Zmartw ych- 
wstiania !* 

Jeszcze brzmiało w przestrzeni echo walki Egipcjan 
z Turkami, jeszcze się gabinety eure pejskie nie otrzęsły 
z wrażenia, jakiego doznały wskutek wystąpienia wice- 
króla Egiptu M: hmeda-Alego, który „niedbająco ukła- 
dy* śmiałą ręką „sięgał po dziedzictwo Mahmeda'*, gdy 
nkiód tego politycznego naprężenia, publicysta polski. 
A. Mickiewicz, wiedząc, że „najmniejsze wiadomości“ 
rodzą w emigracji natychmiast jakieś uczucia nadziei 
powodują „do wniosków i oczekiwań“ —spieszy z D 
strzeżeniem, rzuca refleks zdrowego rozsądku polity- 
sznego na słoneczny horyzont niewczesnych nadziei i 
wysnuwa z całości następujące praktyczne wnioski: 

„Co nam wiółą wypadki na Wschodzie? 

— Nie. O dcbrych zamierach monarchów wzglę- 
dem Polaki — nie ma co mówió, Są to „babskie 
pletki*. „Dziś wszystko się odmieniło". Owe konfii- 
kiy i wrzekomo „nienawiści g:b'netowe uciszy bo- 
jaźń wolności i daleko większa nienawiść mo- 
narchów ku ludom“. Dzisiejszy ogólny system gabi- 
netów to „półśrodki, półgroźby, półwojny: bo królo- 
wie już mają tylko pół życia“. Mickiewicz mniema 
że „uciekną oni wszyscy do P»tersburga*, do tego 
„powszechnego szpitala królewszczyzny europejskiej“ 
a wniosek swój opiera na przykładach: pobytu na 
dworze csrskim ongi Stanisława Augusta a w chwili 
bieżącej „królowej Imerecji i Mingrelli i dwóch mo- 
narchów Hanów“ — którzy, jak stwierdza „sprzedali 
swoje państwa za gotówkę“. 

A „kiedy car posyłał groźby Mehmedowi a dla 
snłtana posiłki — co robili przez cały rok ministro- 
wie innych dworów ?* Nie. Dopiero „bitwa pod Ko- 
niah zbudziła ich z letargu*, ale i tn skończyło się 
na negocjacjach i „graniu w straszka*. To też zabiegi 
ich skończą się ua niczem a „Rosja dokażs swego“. 
Czegoż chje Rosja? Ona chce „utrzymać status quo, 
bo wojny eurcpejsziej tersz zacząć nie może i nie 
pctrzebnje. Chce sułtana zabić mcralnie, pokazawszy 
mu, że jak dawniej mogła go sama zwyciężyć, tak 
teraz obronić, i na tem przestanie: b» Rosja odrazu 
nie robi wielkich zdobyczy” itd. 

Konkluzja: „Można więc być pewnym, że z dzia- 
łań gabinetów europejskich nic nie wywiąże s'ę wiel- 
kiego ani nowego“. Sam tylko charakter indywidu- 
alny rozumnego i odważnego baszy ma jeszcze — jak 
twierdzi Mickiewicz — „jakieś znaczenie” i uprawnia 
do staw'ania w kieranku jego czynów niejakich ho- 
reskopów:.. 

My, Polacy, możemy tylko b*g>bojnie wzdychać: 
„żeśmy w czasie wojiy uie mieh na czele wojska 
tski go baszy, idącego ciągle naprzód i niedbającego 
o nił dy“. J. B. 

(C. d. a.) 
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Otto von Bismarck. 


De mortuis nil nisi juste, 
c) 
y 


Przejście do dyplomacji. 


Bismarka w pierwszych jego debiutach wyracho- 
w anie nie zawiodły. Fryderyk-Wilhelm był ezłowie- 
kiem słabym, wahającym się i w zdanin niepewnym, 
Stanowczość, energja, Wyzywająca rzutkość w obronie 
krańcowej zachowawczości, albo raczej reakcji prze- 
ciw całemu bardzo licznemn liberałnemu strontictwu, 
które w gronie swem posiadało wielu ozłonków zna- 
komitego talentu i pow:z:chnie szanowanych, podo- 
bały się królowi, którego uwagę na tę niespodzie- 
wanie zjawiającą się siłę zwrócono i który wszystkie 
owe mowy z zadowoleniem najwyższem przeczytał, 
chociaż wcale po akademicku ułożone nie były. Wkrót- 
ce Bismark miał zyskać osobiste najwyższego zado- 
wolenia dowowody. 

W sierpniu Bismark odbywał z żoną poślubną 
przejażdżkę po Włoszech i zjechał do Wenecji, gdzie 
bawił król. Twierdzą, że zjazd ten był przypadkowy, 


* 


prawdopod bniej jednak marszruta młodych małżon- 
ków była ułożona według wskazówek osób, świado- 
mych marszrrty królewskiej. Król, dowiedzawazy się 
o bytności Bismarka w Wenecji, wezwał go na o- 
biad, przy którym i po którym wiele ze swym goś- 
ciem rozmawiał. Znał on króla z dobrych opisów, w 
dodatku był i długo pozostawał tem, co Francnzi un 
charmeur nazywają. Król był z tego osobistego spot- 
kania tak zadowolony, iż bjografowie w tym obje- 
dzie widzą pocsątek piźniejszych kolosalnych powo- 
dzeń przyszłego Wielkiego Kanclerza. 

Po przejażdżce poślubnej państwo młodzi nie o- 
wiedli jeszoze w zbyt kosztownym Berlinie, ale za- 
mieszkali w Sohónhansen do początku następnego 
1848 roku. Rewolucja lutowa paryska, jak piorun 
oddziałała na państwa środkowej Europy. W marcu 
Berlin także ujrzał barykady i krwawą walkę uiicz- 
ną między wojskiem a ludem. Fryderyk Wilhelm IV 
zmuszony był zapomnieć o słowach, wyrzeczonych 
przed rokiem, że nie pozwoli, „by jakiś świstek pa- 
pieru stawał między nim, a jego ludem“, W kwiet- 
niu musiał zwołać tak zwany połączony sejm, by 
ten zdał swe atrybucje zgromadzeniu narodowemu, 
umocowanemu do ułożenia konstytucji. Dla polityków 
barwy Bismarka był to rok bardzo niemiły, zazna- 
czyć jednak należy, że Bismark tym razem nie zmie- 
nit woale barwy, a może podniósź miarę zaciętości. 
Czy to w sejmie, czy po za sejmem namiętnie wy- 
kazywał, że liberalni nie są zdolni do utworzenia 
zjednoczonej niemieckiej ojczyzny. Zgromadzenie na- 
rodowe niemieckie obradujące we Frankfarcie, było 
stałym celem jego pocisków. Napisał nawet dlugi 
memorjał do króla w formie listu, który kondolen- 
cyjnym nazwać można, tak przekonywająco obmyśla- 
ny, że krói odtąd coraz częściej wzywał go do Sans- 
Souci i naradzał sią z nim. Jako jeden z założycieli 
słynnej wówczas „Gazety Krzyżowej", wychodzącei 
pod godłem Krzyża Zełaznego z napisem: „Z B;giem 
ga króla i Ojczyznę”, pisywał on często w tym dzien- 
niku artykuły polityczne dłuższe lub krótsze, ale zaw- 
sze ogniście namiętne przeciw nieprawościom i szka- 
radzie liberalizmu. Opowiadają, że wspomniany wyżej 
list przez całe lato leżał na biurka króla, jako naj- 
wspanialszy dowód pruskiego lojalizmu i przywią- 
zania. 

W grudniu Bismark został wybrany do izby po- 
selskiej, jako przedstawiciel okręgu West Haweliand 
w Brandenburzji. Posiedzenia Sejmu zostały otwarte 
dnia 26-go lutego 1849 r., a Bismarka już wówczas 
uważano za główny filar konserwatyzmu i obrońcę 
korony „pruskiej* przeciw demokracji „niemieckiej*, 
którą nienawidził, z całą bezwzględną siłą swego 
junkierskiego temperamentu. Tylko przy pomocy tego, 
że sią tak wyrazimy, klucza, możaa sobie objaśnić 
jego w owym czasie postępowanie. Bez tego staje się 
omo niezrozumiałem. Zarazem jednak klucz ten po- 
służyć może do objaśnienia późaiejsiej jego, na wiel- 
ką skalę dziełslnośćc. J:dynym dogmatem, w który 
prawdziwie wierzył, był wówczas i do końca życia 
aksjomat: „Wszystko dla państwa, wszystko przez 
państwo — tym zaś państwem były dla niego Prusy. 

W r. 1849 więc ciągle mówił i pisał, zawsze 
piorunując przeciw frankfurekiemu projektowi kon- 
stytucji liberalnej, Zzadzał się na odrzucenie przez 
króla ofiarowanej mu cesarskiej niemieckiej korony, 
bez dobrowolnej zgody książąt i królów, oraz miast 
wolnych niemieckich. Sprzeciwiał się interwencji 
Prus w sprawie między Szlezwig-Holsztynem a Danją. 
Hołdował Austrji jako przedstawicielce i spadkobier- 
czyni starego niemieckiego mocarstwa, która „tyle 
razy i z taką sławą kierowała mieczem niemieckim“. 
Wreszcie czcił, ale to czcił na dobre, barona v. Man- 
teuffia, gdy tem został ministrem spraw zagranicz- 
nych, na miejsce br. von Brandenburga. Zadziwiają- 
cemi są nawet dziś pochwalne uniesienia Bismarka 
nad ugodą Ołomuniecką (21-go listopada 1850 r.), 
którą nawet najamiarkowańsi filistrowie za najha- 
piebniejsze upokorzenie Prus uważali. 

Dla charakterystyki Bismarka przypomnieć nieco 
musimy niektóre szczegóły tego ostatniego wypadku. 
Po rozpędzeniu zgromadzenia fraukfurckiego, król 
pruski marząc ciągle o koronie cesarsko niemieckiej, 
a idąc za rndą Radowitza, wywołał urządzenie par 
lamentu niemieckiego, złożonego przeważnie ze stron- 
ników pruskich, by nie dopuścić powrotu dawnego 
Bundest1gu frankfurckiego, którym rządziła Austrja. 
W Austrji, ooalonej w r. 1849 przez Rosję i przez 
nią protegowanej, ministrom spraw zagranicznych był 
energiczny i zdolny książę Schwarzenberg, który nie- 
nawidził Prus i pogardzał niemi. Swój dogmat poli- 
tyczny co do Prus, książę tak formułował: Avilir, 
puis détruire (eplugawić, potem rozbić). W szesna- 
ście, ale dopiero w szesnaście lat później Bismark 
tak samo nienawidził Anstrję, pisząc swą sławną 
depeszę do Usedoma we Florencji o Stoss ins Herz 
(sztych w serce Austrji). W Niemczech trzeba było 
zaprowadzić porządek i załatwić nieoo spraw, a mię- 
dzy innemi heską, Kurfirat bowiem był zagrożony 
rewolucją „w pantofiach i szlafroku“, jak ją wón- 


ozas przezwano. Nie używał on wcale dobrej sławy- 


nawet m niemieckich książąt. Prusy miały oddawna 
apetyt na elektorat (Hessen-Keszel), więc wyprawiły 
tam dywizją dla zaprowadzenia porządku, co uwata- 
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no za poparcie szlafcokowych rewolucjonistów. Austrja 
wysłała kilka bataljonów dla podtrzymania Kurii cats. 
Przyszło nawet do arcykomicznego epotkania pod 
Brenzell, po którem Prusacy cofnęli się. 


z CA W 


Uroczystości Mickiewiczowskie. 


(Listy oryginaln „Głosu Narodu"). 


Z Pilzna piszą do nas: Święto Mickiewicza ob- 
chodziliśmy dnia 26 maja, a obchodziliśmy je tak 
wspaniale, jak tylko w tak małem mieście mogliśmy. 
O godzinie 10-tej przed południem, ruszył od magi- 
stratu wśród huku moździeży pochód, na czele którego 
szły dzieci szkolne, potem cechy z chorągwiami, potem 
muzyka straży ogniowej z Tarnowa, za nią Sokół 
miejscowy, za nim ochotnicza straż ogniowa, potem 
Rada gminna in corpore, a w końcu liczny zastęp 
publiczności, składającej się z inteligencji miejscowej 
i okolicznej, mieszezaństwa i ludu wiejskiego, mimo 
dnia roboczego licznie zgromadzonego, ulicą Trzeciego 
Maja ku Tarnowu wiodącą na plac na wzgórku po- 
łożony, na którym budynek Sokoła stanąć ma. u wej- 
ścia którego była brama w zieleń i sztandary przy- 
brana, witająca rodaków sokolskiem .Czołem”*. 

Tutaj przemówił pięknie zastępca prezesa miejsco- 
wego Sokoła p. Zelek, biorąc za tło wyjątek z „Ody 
do młodości“ „tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga, tam, 
czego rozum nie złamie, młodości! orla twych lotów 
potęga, jako piorun twoje ramie". Zakończył słowy: 
„że od dnia dzisiejszego ku okazaniu czci wieszcza. 
wzgórze to wzgórzem Mickiewicza. a zasadzone na 
niem lipy lipami Mickiewicza nazwane zostają”. 

W tym samym porządku ruszył stąd pochód do 
kościoła parafialnego w zieleń przybranego, gdzie od- 
prawił uroczyste nabożeństwo miejscowy proboszcz 
i dziekan ks. Fąferko w asysteneji młodszego ducho- 
wieństwa, a wypowiedział podniosłe kazanie ks. Zięba. 
proboszcz z Jodłowy, na tle psalmu Dawidowego: 
„Jeżeli cię zapomnę Jeruzalem, niech zapomniana bę- 
dzie prawica moja, niechaj przyschnie język mój do 
podniebienia mego, jeślibym na Cię nic pomniał*, 
i wyjątku z ekleziastyki .Laudemus viros gloriosos 
et parentes nostros tn generatione sua”. zachęcające 
w gorących słowach. do miłości ojczyzny do wyzbycia 
się wad, które do upadku jej przyczyniły się i do 
zgodnej pracy wszystkich stanów nad odrodzeniem 
ojczyzny. 

Podczas nabożeństwa wykonał bardzo ładnie miej- 
scowy chór inięszany. złożony z młodzieży tak inteli- 
gencji miejskiej, jak i mieszczaństwa, pod kierowni- 
ctwem miejscowego katechety ks. Kotfisa, mszę Stefa- 
niego, a po skończonem nabożeństwie wszyscy obecni 
śpiewali .Boże coś Polskę“. Po nabożeństwie udały 
się depntacje: miasta, Sokoła, straży ogniowej i wło- 
ścian z powiatu, do mieszkania księdza proboszcza 
Kąferki w celu podziękowania Duchowieństwu za ich 
pełne patrjotyzmu zajęte stanowisko wobec uroczy- 
stości. Poczem ks. proboszcz podejmował u siebie 
z serdeczna staropolską gościnnościa obecnych gości — 
a orkiestra odegrała kilka pieśni narodowych. 

Miasto już od rana było bardzo pięknie udekoro- 
wane festonuni, dywanami, flagami o barwach naro- 
dowych, tudzież przygotowanemi do iluminacji trans- 
parentami, lampionami i wielką ilością świec. zwłaszcza 
zaś rynek, w którym odznaczały się mieszkania Sta- 
rosty, burmistrza. lekarza miejskiego. nadgcometry, 
budynek Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek. mie- 
szkamie zastępcy burmistrza i budynek Radv powia- 
towej. tudzież ulica Trzeciego Maja. w której odzna- 
czało się mieszkanie poczmistrza. 

Przed Magistratem na rynku ustawioną była cs- 
trada, przybrana bardzo pięknie w zieleń i flagi o na- 
rodowych barwach, a przed nią przygotowane były 
miejsca siedzące i stojące dla publiczności, która się 
tutaj ze wszystkich warstw społecznych z powiatu 
zebrała. 

O godzinie T-mej wieczoren przemówił z estrady 
burmistrz i prezes komitetu óbchodowego p. Bujnow- 
ski. na tle wyjatków z dzieł wieszcza, jak z .Ksiąg 
pielgrzymstwa polskiego“, „Dziadów“ i „Pana Tade- 
usza*: „A wy będziecie zbudzeni z grobu, albowiem 
jesteście wierzący, kochający i nadzieję mający“. „Ja 
i ojezyzna to jedno, nazywam się milion, bom za mi- 
liony kochał i cierpiał“. — „Sami wolni, uczynimy 
i włościan wolnymi. oddajmy im w dziedzictwo po- 
siadanie ziemi, na której się zrodzili, którą krwawą 
pracą zdobyli, z której wszystkich żywią i bogacą”. 

Skreślił on w krótkich lecz porywających słowach 
znaczenie Mickiewicza jako wieszcza narodowego w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, który roztoczył przed na- 
rodem całe życie jego. przedstawiając w „Grażynie“ 
do jakiego stopnia poświęcenia zdolną jest Polka 
ojczyznę kochająca, w „Konradzie Wallenrodzie* mi- 
łość ojczyzny posuniętą aż do występku, jakim jest 
zawsze podstęp i zdrada, w „Panu Tadeuszu” życie 
ówczesnej Polki, a w „Dziadach“ i „Księgach narodu 
polskiego* męczeństwo jego. Mowea zaznaczył dalej, 
że tylko wówczas, gdv się przejmiemy temi trzema 
prawdamii, które Mickiewicz zawsze głosił, wiarą. któ- 
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rej się nasi ojeowie trzymali, że Bóg sprawiedliwy 
zechce ukarać zbrodnię przed wiekiem na Polsce do- 
konaną — nadzieją i miłością prawdziwie chrześci- 
jańską, która każe tymże ostatnim niepodejrzywać ka- 
żdego kroku klas społecznych wyższych o złą wolę 
wobec siebie, która każe wszystkim w zgodzie pra- 
cować dla Ojczyzny, że wówczas tylko możemy być 
pewni, że nas przestanie karać Bóg zagniewany i wów- 
czas będziemy mogli zaśpiewać pieśń legionów „Jeszcze 
Polska nie zginęła !* 

Następnie miejscowy chór męzki pod kierunkiem 
katechety ks. Kotfisa wykonał pięknie kantatę Surzyń- 
skiego, „Pieśń do zgody“ i „Hymn do pracy“. Ins- 
pektor szkolny p. Ujwary miał sumiennie opracowany 
odczyt o życiu i działalności wieszcza naszego. Dekla- 
macje były dwie: p. Rabiniak z Brzostku deklamował 
opowiadanie Sobolewskiego; a włościanin Andrzej 
Trojan z Lubczy wygłosił z werwą i zupełnie natu- 
ralnie ułożony przez siebie piękny wiersz okoliczno- 
ściowy. 

W końcu przedstawiono trzy obrazy z żywych 
osób: „Powrót taty” z bardzo piękną deklamacją 
panny 4. B. — apoteozę wieszcza przedstawioną w ten 
sposób, że geniusz w osobie panny J. B. wieńczy 
piękny biust Mickiewicza, a drugą ręką rozdaje Raro- 
dowi (w narodowych strojach) dzieła jego — i Polskę 
zmartwychwstającą. Polska w osobie pani ⁄. w wspa- 
niałych szatąch królewskich zrywa okowy, w czem jej 
pomocnym jest jeden z Sokołów, a cały naród, szlachta, 
mieszczaństwo i lud siermiężny zrywa się do obrony 
ojczyzny na odgłoś trąby herolda w osobie panny 
W. Z. — Zasługa w przedstawieniu obrazów tych 
należy się nauczycielowi szkoły miejscowej p. Jaco- 
biemu. Po wieczorze cała publiczność poszła koro- 
wodem po ślicznie iluminowanem mieście i ulicy Trze- 
ciego Maja. Piękną dekoracją miasta zajął się sekre- 
tarz Magistratu p. (rołębiowski.' 

Z Turki Podkarpackiej piszą do nas: Za 
inicjatywa i staraniem prezesa p. Brysiewicza obcho- 
dzono tu 5 go czerwca uroczystość setnej rocznicy uro- 
dzin Adama Mickiewicza, według następującego pro- 
gramu: W wigilję święcić się mającego dnia ilumi- 
nowano uroczyście miasto. Następnego dnia rano straż 
pożarna wykonała pobudkę poczem nastąpiło uroezy- 
ste nabożeństwo w kościele z kazamiem i odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej oraz 'nazwanie jednej z najpię- 
kaiejszych ulic imieniem Mickiewicza. Przemawiali 
pp. Brysiewicz i poseł Osuchowski. Zakończono wie- 
czorkiem muzykalno- wokalnym w wybudowanym 18 
ten cel pawilonie. Dr Sękiewicz zrobił nam miłą 
niespodziankę, znmiast bowiem zapowiedzianego od- 
czyta, wygłosił prześliczną mowę o życiu, czynach i 
dziełach Mickiewicza. 
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Echa z pogrzebu Ś. p. kardynała Sembratowicza. — Wesoły 

„kiermasz“ wobec niezamkniętej mogiły. — Niepotrzebne 

drażcienia nieprawda. — Zgromadzenie obywatelskie. — 
Bank hipoteczny. 


Program pogrzebu ś. p. kardynała Sembratowicza 
obejmował asystowanie całego garnizonu lwowskiego. 
Tymczasem w ostatniej chwili odkomenderowano tylko 
honorową kompanję. Wywcłało to powszechne zdzi- 
wienie tembardziej, że stanowisko zmarłego dygnita- 
rza Kościoła wymagało takiego odznaczenia ze strony 
władzy wojskowej. Z początku przypisywano to za- 
rządzenie tutejszej komendzie. Okazało się jednak, że 
kapituła grecko-katolicka wyprosiła sobie taką wielką 
asystę wo,skową i poprzestała na kompanii honoro- 
wej. Tym razem skromność kapituły była nie na 
miejscu i takis usunięcie garnizonu z pogrzebu, nie- 
potrzebnie wśród ludności, zwłaszczą wśród rusińskiej, 
wywołało zrozumiałe rozgoryczenie, Równie pychy, 
jak i skromności nie należy za daleko posuwać w 
sprawach publicznych, bo to się staje często powo- 
dem nieporozumień i jest na przyszłość niebezpie- 
cznym i niepożąłanym precedensem. Zasługi księdza 
kardynała Sembratowicza były tak wielkie, ż3 gdy 
chodziło o uczczenie pamięci zmarłego, pod żadnym 
pozorem nie należało obniżać form tego uczczenia, 
lecz przeciwnie podnosić je dla przykładu, dla sger- 
szego wpływu — dla przekonania wreszcie mas, że 
ludzi t-j miary, co nieboszczyk kardynał Sembrato- 
wicz, równie ozczą kraj, całe społeczeństwo, jak i 
rząd. Kapituła tedy przeholowała w swojej skromno- 
ści — i nie dobrze zrobiła. 

Gorzej się jeszcze atało z powodu zachowania się 
pewnego festynowego konsorcjum. W wigilię pogrze- 
bu á. p. kardynała Sembratowicza, a więo w nie- 
dzielę, niby na pamiątkę 329 rocznicy połączenia 
Polski, Rusi i Litwy urządzono „kiermasz iudowy* 
na polance u podnóża kopca Uuji lubelskiej. Na „kier- 
maszu* tym śpiewano, tańczono i weselono się aż do 
późnej nocy. Jeżeli już nie względy czysto towarzy- 
skie, to polityczne powinny były podyktować inicja- 
torom „kiermaszu*, że podobna ochocza zabawa, cho- 
ciażby nawet ze stemplem patrjotyczno-historycznym 
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wobec majestatu śmierci księdza kardynsła, w wigi- 
lję jego pogrzebu, nie powinna mieć miejsca tem- 
bardziej, że ją, badzo łatwo można było odłożyć do 
przyszłej niedzieli. 

Nieuszanowanie żałoby po mężu tych zasłceg, co 
marly kardynał, któr-go pamięć równie Rnsini, jak 
iPolacy, msją głębokie powody otaczać bez narunko- 
wą oxa — jest szczególniej w naszych stosunzach 
dowodem takiego zaniku politycznego znysłu, że nie 
ma słów na potępienie postępowania ladżi, którzy, 
mniejsza o to, że nie widzą dalej, jak Koniec wła- 
Bnego nosa, ale przez swoją bezmyśln. S6 i festynową 
tromtadrację, wyrządzają krzywdę szerokim interesom 
społeczeństwa pulskiegc. Wiem o tem, że stało to 
się bez najmniejszej tendencyjnej myśli — niemniej, 
jednak, źle jest, że się nie myśli o tem, o ozem się 
włańnie myśleć powinno, a kusym płaszczykiem pa- 
tr,otycznym nie owłoni się tego obskurantyzmu poli- 
tycznego, jakiego wymowne dowody dali panowie zaj- 
mujący się urządzeniem wesołego „kiermaszu* przy 
niezamkniętej jeszcze mogile człowieka, który i dla 
polskiego narodu położył wielkie i niespcżyte zasłu- 
gi, bo w ciągu csl-go swojego życia słażył bezwzglę- 
dnię ideom prawdy i braterstwa. 

Jeszcze jedna nieładna sprawa. Zabieram w niej 
głos, bo jestem o tə proszony ze strony kompeten- 
tnej.. Przed kilku dniami, jedno z tutejszych pism 
podało wiadomość w formie korespondencji z prowin- 
cji, ż8 w pewnej miejscowcści proboszcz unicki po- 
lecit rodzicom ochrzczone przedtem dziecko przez księ- 
dza obrządku łacińskiego przynieść do poprawy na 
chrzest obrządku grecko-katolickiego. Miało to być 
gorszące nadużycie. Tymczasem: ani tak nie jest, ani 
tak nie było. W obrządku grecko katolickim ksiądz 
dopełni: jąc chrzta, jednocześnie udziela bierzmowania, 
czego, jak wiadomo, nie ma w obrządku łacińskim, 
w atórym bierzmowanie dopełnia później biskup. Je- 
żeli tedy ksiądz łaciński cbrzoi dziecko unickie z ja- 
kichkolwiekbądź lokalnych powodów, a dziecko mimo 
to pozostaje w obrządka greoko-katolickim, 10 paroch 
unicki musi dopełnić tego chrztu bierzmowaniem. 
Spełnia on więc nic więcej, jak tylko swój Święty 
obowiąz-k, przepisany zresztą ustawę kuśŚsioła kato- 
liekiego. Wobeo takiego stanu rzaczy, zamiatt mepo- 
trzebnie drażnić i zaogniać nasze stosunki i tak juź 
błąkające się po różnych manowcach, należy dokła- 
dnie poinformować się i nie szukać złego tam, gdzie 
go woale nie ma. 

Od kilku dni krąży po tutejszych dsiennikach 
wiadomość, o mającem się odbyć zgromadzeniu oby- 
watelskiem, które ma się zastanowić nad sposobami, 
jakich uzyć należy celem wyjednania u rządu: zaie- 
sienia stanu wyjątkowego, który wobec panowania 
zupełnego spokoju w całym kraju, jest zarządzeniem 
bezprzedamiotowem. Onegdaj nawet ukazała się odezwa, 
podpisana przez grono posiów i tutejszych niektórych 
wybitniejszych obywateli, zapowiadająca zgromadzenie 
to zaproszeniami. Nie może być chyba wątpliwości 
pod tym wsględem, że utrzymywanie dalsze sta- 
nu wyjątkowego jest me potrzebne i że nie przynosi 
pożytku interesom społeczeństwa — ale, apy rząd 
chciał się zastosować do uchwał, które projektowa- 
ne zgromadzenie powtźmie, 0 tem pozwalam aocbie 


wątpić. Obecna sytuacia polityczna, wogóle, jaka sę“ 


zarysowała w całej Austrji, skłania rząd do pewnej 
praezorn: ści, którą posuwa się za daleko, ale nasze 
sfery decydujące, nie są woale skłonne do ustępstw 
wtedy, kiedy na innych polach są zagrożone, a Ga- 
lioja uważana jest obecnie za taki kraj, gdzie w prze= 
widywanych zmianach konstytucyjnych rozegrają się 
ważne wypadki — więć wygodniej dla rządu będzie, 
gdy tak pozostanie, jak jest. Dobrze poinformowani 
twierdzą, de rząd nie zniesie stanu wyjątkowego w 
Galicji dopóty, dopóki sytuacja w Wiedniu nie wy- 
jani się i nie unormuje. 

Przed paru tygodniami dyrekcja tutejszego Ban- 
ku hipotecznego, który posiada także swoją filję i w 
Kirkowie, wydała rozporządzenie, zakazujące żenie” 
nia się tym swoim urzędnikom, którzy nie pesiadają, 00 
najmniej tys,ąoa złr, rocznej pensjj. Ciekawy ten ma- 
trymonjalny dokument opatrzony jest klauzulą, mocą 
której, urzędnik nie stosujący się do tego rozporzą- 
dsenia, wydalony zontan:'e ze służby w przeciągu dni 
osternastu. Naturalnie, nie stosuje mię to do tych, 
którzy się już po żenili, lecz wymierzone przeciwko 
tym, co czują po kościach łaskotliwe amory i, mimo 
codziennych trosk, pragnęliby je podzielić, będąc te- 
go przekonania, co Parys w „Pięknej Helenie", że 
łatwiej żyć... we troje... Chwalebną jest taka troskli- 
wość szanownej dyrekcji o dobrobyt i przyszłość 
swo.ch urzędników, ale wyrodziła się zaras bardzo 
ciekawa kwestja finansowa, z którą nie wiem, jak 
się dyrekcja załatwi. Jeżeli bowiem tysiąc reńskich, 
jest minimalną sumą, którą dyrekoja uważa za pod- 
stawę do wyściełania sobie małżeńskiego gniazdeczka, 
to ci urzędnicy, którzy już przedtem gniazdko takie 
usłali, a którzy tysiąca reńskich wówczas nie pobie- 
rali i teraz nie pobierają, powinni otrzymać od dy- 
rekcji dopełnienie — inaczej rozporządzenie powy% 
sze będzie w kontradykcji z istniejącym stanem rze- 
czy. Zresztą, dyrekcja Banku hipotecznego, odznacza- 
jąca się niezwykłą przecież energją w sprawach 
przemysłowych i finansowych, robiąca doskonałe in- 
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teresy i. powiedzmy prawdę, zręcznie, pomysłowo 
i um ejętnie prowadząca administrację swoich xolo- 
salnych przedsiębiorstw i agend, zasłuży sobie na 
rzetelne uznanie, gdy już istniejącym rodzinom swc- 
ich urzędników dopomoże do lepszej przyszłości i do 
staranniejszego wychowania dzieci, ch ćby nie na u- 
rzędników, którym bez tysiąca r ńskich żsnić sie nie 
wolne... Zot. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Zapowiedziano na niedzielę zgromadzenie obywa- 
teli lwowskich, celem przyspieszenia zniesienia stanu 
wyjątkowego, o którem wsp(minalśmy już wczoraj, 
przytaczając podpisy mężów Ra zgromadzenie to zapra- 
szających, wywołało żywy ruch w prasie galic, jskiej. 
Ruch teu niestety w niektorych swych przejawach 
pizybrał przykre znamiona. Prym pod tym względem, 
jax nieraz, trzyms anım czne 1 dogorywające liberal- 
ne pisemko krakowskie, które chyłkiem, korzystając 
ze sposobności, nie waha się rzucać oszczerstw i pa- 
szkwilów, bynajmniej na odpowiedź nie zasługują- 
cych. Potwarcze insynuacje, niczem nieuzasadniony, 
wywołać mogą li tylko pogardliwy uśmiech. 

Co do samego zgromadzenia nikiby zapewne, prócz 
tych nielicznych osób i stronnictw, które stan wyjąt- 
kowy uważają za błogosławieństwo i dobrodziejstwo, 
przeczyć nie myślał, że o ileby celem wyłącznym 


tego zgromadzenia było przyspieszenie zniesienia stana 


wyjątkowego, to dopięcie przez niego tego, a nie in- 
nego celu, mogłoby liczyć na powszechne radosne 
przyjęcie. 

Szereg niektórych podpisów jednak pod zaprosze- 
niem położonych i dziwnie porządkowo po sobie na- 
stępujących, wywołać może uzasadnioną obawę, że 
nie tylko o sam stan wyjątkowy tu 1dzie, als o zgoła 
inną sprawę, którą akcja przeciw stanowi wyjątko- 
wemu osłonić ma t;lko pozorem obywatelskiego czynu. 
Z wielu też względów przemawia do przekonania ar- 
tykuł Gazety Narodowej, w tych swoich ustępach, 
w których rzucone jest pewne światło na uboczne 
przyczyny i cele, będące zgromadzenia tego istotnym 
powodem. 

„Mamy tu do czynienia — pisze Gazeta Naro- 
dowa — z nowym pomysłem doktrynerskim p. Ro- 
manowicza, który jest tylko dalszem logicenem roz- 
winięciem owej teorji o potrzebie organicznego zbli- 
żenia się lewicy do stronnictw radykalnych, wygło- 
szonej przez p. Romanowicza w ostatniej sesji sej- 
mowej przy tzasadnieniu niefoitannego wnioskn o 
wprowadzenie V kurji w system wyborczy posłów na 
Sejm krajowy”. 

Może też nie bez słuszności przewiduje Gazeta 
Narodowa, że „zapowiedziana na nledzielę narada 
wspólna na ratuszn lwowskim prawdopodobnie skoń- 
czy się na cgólnikowych rezolucjach sroćze liberal- 
nych — no ! na bankiecie z obowiązkowem  „staro- 
polskiem* kochajmy się! Będzie tam także mowa ni- 
by mimochodem o obopólnej Kontrasekuracji manda- 
tów poselskich na wypadek możliwych wyborów no- 
wych — co stanowi podobno główny i właściwy cel 
kompromisa — przynajmniej dla niektórych ozłon- 
ków lewicy przestraszonych warostem radykalizmu, 
Pp. Stapiński i dr Winkowski zapewne pamiętają 
zbyt dotxliwie kije chłopów rudnickich, ażeby mie by- 
ło im przyjemwie znałeść jakiegoś sprzymierzeńca, 
któryby ich osłonił od zarzutn, iż w Wiedniu lepiej 
służą Niemcom i socjalistom, niż swojemu krajowi. 
I tak klei się nowe przymierze — pokrewnych du: 
wę: katolicki, zastanawiając się nad zaprosze- 
niem na zgromadzenie. zwraca uwagę, że „najcieka- 
wszemi są te podpisy na zaproszeniu, których — nie 
ma, mianowicie z umysłu widać wypuszczone na- 
zwiska posłów żydowskich, stanowiących główny prze- 
cie kontyngent lewicy sejmowej! Czyż partja Słowa 
polskiego, zapytuje Ruch katolicki, dopiero teraz 
przyszła do przekonania, że gdzie rozgrywają się spra- 
wy ludu naszego, tam nie ma miejsca dla żydów? 
Wyrażamy nadzieję, że zdrowsze i lepsze żywioły lu- 
dowego stronnictwa nie pójdą w dniu wspólnej na- 
rady pod komendę — chrzczonych i niechrsozonych 
żydów“, 

Tyle o zgromadzeniu. Raz jeszcze zatem powta- 
rzamy: Gdyby w niem szło tylko o „stan wyjątkowy”, 
byłoby ono pomimo wszystkiego sympatycznem, ale 
jak widzimy, idzie tu o zgoła inne rzeczy. 


Ostatni numer Naprzodu wychodzącego we Lwo- 
wie został skofiskowany za artysuł, komentujący mo- 
tywy i prawa prokuratorji państwa, która skonfisko- 
wała poprzedni numer za sprawozdanie z tajnej roz- 
prawy Przyjemskiego oraz wzmiankę niepochlebną o 
przemyskiej policji. Temu samemu losowi uległa ró- 
wnież żydowska Przyszłość, za artykuł o stanie wy- 
jątkowym. 


Wozorajsza 1ozprawa przeciw Józefowi Strzyżo* 
wskiemu i trzem współobwinionym z powodu tego, 
że ani obwiniemi, ani Świadkowie do rozprawy za- 


wezwani się niestawili, została na wniosek zastępcy 
prekuratora dra Komorowskiego odroczoną. 


Z Wolenki pod Borysławiem donoszą o eksoessob, 
które się miały zdarzyć w karczmie Dawida Rader- 
fera. Kilku robotników wpadło do karczmy i doma- 
gało się jedzenia i picia. Żandarmi aresztowali eks- 
cedentów, pod zarzutem, iż połamali i poniszczyli 
sprzęty. 


Rczprawa o zaburzenia frysitackie znatała nazna- 
ozcną na 16 b. m. Oskarżonych jast 27, śniadków 
będzie 34. 


Z Ziem polskich, 
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jeszcze o raporcie księcia Imeretyńskiego do cara. 


W poprzedniej mojej korespondencji omówiłem 
treściwie raport warszawskiego jenerał gubernatora 
do cara. Chodziło mi przedewszystkiem o uwydatnie- 
nie pewnej chwiejności, jaką się, mimo wszystko, na- 
czelnik kraju odznacza względem naszego narodu. Je- 
żeli to jest prawdą, co mówią życzliwi dla jerał-gu- 
bernatora, że książę Imeretyński nie może grać w 
otwarte polityczne karty i bardzo często œo innego 
mówi jako jenerał-pubornator, a co innego myśli 
jako książę i człowiek sprawiedliwy — to ostate- 
tecznie, praktycznie rzeczy biorąc, na co się komu 
może przydać taki dualizm etycznny, czy polityczny. 
Piłaci polityczni nigdy nie dobrego nie zrobią, bo 
raz, że słowo nie zastąpi nigdy czynu, a powtóre, 
bezdziałalność w złych kierunkach, lub miloząca a- 
probata, stwarza z drugiej strony złe czyny, których 
nie zatrą same potępiające słowa, choćby były jak 
najszczersze. 

Nie tylko w raporcie jenerał-gubernatora do oa- 
ra uwydatnia się ten dnalizm i ta chwiejność — 
widać ją wszędzie, w całem postępowaniu księcia na 
zewnątrz . Z podpisem jenerał-gubernatora, lub jego 
aprobatą wychodzą zarządzenia, które wprost przy- 
pom'naią pozwy z czasów Hnrki, tymczasem to, 00 
książę Imeretyński sam robi, sam zerządza lub samo- 
dzielnie postanawia, nie potrzebując się oglądać na swo- 
je otoczenie, na towarzyszący mu dygnitarjat czyno- 
wniczy, na swego najbliższego pomocnika, a właści- 
wie złego ducha : kniazia Oboleńskiego — wtedy ksią- 
żę Imeretyński wydaje się politykiem rozumnym, 
człowiekiem prawdziwie cywilizowanym, nawet spra- 
wiedliwym i dcbrym, o ile, ma sią rozumieć, spra- 
wiedliwość i dobroć noże być rozważsna stosunko- 
wo względnie do otaczających okoliczności. Książę 
Imeretyński, jako rosyjski działacz przypomina nieco 
nieboszczyka Albiedińskiego, tylko, że ten ostatni pra- 
gnął urzeczywistnić to, o0 mówił i ze swoich prze- 
konań nie chciał ustępować ani na krok, przedkłada- 
jąc nstąpienie swoje ze stanowiska, a książę Imere- 
tyśski balansuje, często kapituluje, a jeszcze częściej 
zakłada ręce i sam nie wie, co ma robić, 

To też i jego raport do oara bynajmnie nie nosi 
cechy ani stanowczego zapatrywania, ani stanowcze- 
go działania. Raport ten nie może tsż zrobić żadne- 
go głębszego wrażenia ani na sferach, któreby mo- 
gły coś zadecydować, ani na nas, którzy musimy się 
poddać wszystkiemu i wytrzymać wszystko, mając to 
głębokie przekonanie, że o naszą siłę narodową, We- 
wnętrzną i niespożytą zmiażdżą się wszystkie zakusy 
polityków złych, głupich, lub niezdecydowanych. 

Ale tego rodzaju chwiejność, jaka się ujawnia w 
raporcie warszawskiego jenerał-gubernatora sprowa- 
dza i złe stosunki, bo naprzód nie przekonywa ni- 
kogo, a powtóre, zaostrza apetyty ozynownikierji, dy- 
biącej na nasze życie. Już dziś z powodu, że ksią- 
żę Imeretyński w raporcie wspomniał o silniejszej 
kontroli nad dachowieństwem katoligciem i o wię- 
kszej ingerencji rządu w duchownych seminarjach ka- 
toliekich — w Petersburgu w ministerstwie kują 
nowe projekty nad tem, jakby przygotować sobie 
„państwowych* księży. 

O tem właśnie powinien był ksiątę Imeretyński 
ostrzedz rząd, że pracą „państwowienia* księży, na 
nio się nie przyda i przyniesie tylko złe skutki, a 
musi zamącić tylko stosunki ze stolicą apostolską, 
bez której rząd rosyjski, chociaż jest u siebie panem 
sytuacji, nio, a nic nie poradzi, ani uciskiem, ani 
bratalnością Środków, ani nawet rablami. 

Summa summarum, po tem co pisano i mówiono 
o księciu Imeretyńskim, raport do cara przedstawił 
go niezmiernie blado, a eo gorsza, osłonił obecnego 
warszawskiego jenerał-gubernatora szarą powszednie- 
ścią rosyjskiego męża wcale krótkiege stanu i trochę 
uczciwszego działania, ale w gruncie rzeczy niezmier- 
nie pospolitego i banalnego. Książę Imeretyński w 
poglądach swych nie okasał najmniejszej samodziel- 
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ności szerszego stylu, jest o tylko sprawiedliwszym 
od swoich poprzedników i uczciwszym, ale stanowi- 
sku swojem, zamiast objąć całość politycznego ho- 
ryzontu, opanować sytuację, zgłębić stosunki i wy- 
prowadzić z nich argumenty przekonywujące, a wszy- 
stko oprzeć na prawdzie i na tej etycznej zasadzie, 
że dobre jest dobrem, a złe jest złem, choć to złe 
wyjątkowo gnębi dobre — to książę Imeretyński o- 
kazał się szablonowym xuntktatorem, w którego dzia- 
łalności jest więcej filisterstwa politycznego, aniżeli 
zmysłu, więcej frazesów, aniżeli rzeczy samej: a przy 
tem wszysikiem zupełny brak męskiej odwagi i świa- 
domcści tego, co chce i powinien robić. 

Raport tedy księcia Imeretyńskiego pozostanie do- 
kumentem połowicznym i jako ¿āki nie może mieć 
żadnej doniosłości, a właściwie pisanie takich rapor- 
tów jest najzupełniej niepotrzebne, bo nikomu na 
nio się nie przydadzą. Ski, 
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Wiedeń dnia 12 sierpnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Wielka uroczystość antysemicka. — Kongres chemików. — 
Nowe odkrysia. — Teatr dla robotników w Berndorfie. 


Ukonstytnował się tu osobny komitet, który 2 go 
października br. urządza uroczysty obchód rocznicy 
powstania ruchu antysemickiego w Austrji. Komitet 
ten wysiosował do publiczności wiedeńskiej bardzo 
interesującą odezwę, która zawiera historję powsta- 
' nia antysemityzmu w Wiedniu. Odezwa ta brzmi jak 
następuje: 

„W październiku 1880 r. zgromadziła się pewna 
liczba przemysłowców, aby zająć odporne stanowisko 
przeciw handlowi domokrążnemu i naradzić się nad 
sposobami przeciwdziałania zastraszającemu procesowi 
rozkładowemu małego przemysłu. Zgromadzenie to, 
jakkolwiek małe, zostało natychmiast przez żydowską 
prasę w znany sposób zaatakowane a uczestnicy te- 
goż wyszydzeni i zohydzeni. Dzięki jeduak wytrwa- 
łości założycieli, urządzano dalsze zgromadzenia prze- 
mysłowców i nietylko w Wiedniu, lecz tzkże w wie- 
lu innych miastash, jak: Gracu, Krems, Lincu eto. 
schodzili się chrześcijańscy mężowie, aby się nara- 
dzać nad swym losem. W rok potem odbył się pierw- 
sxy ogólny austrjacki zjazd przemysłowców, na któ- 
rym żądania stanu przemysłowego w jasnym i də- 
sadnym programie zestawiono. Jeszcze tego samego 
roku znalazło się dwunastu dzielnych mężów, którzy 
postanowili założyć związek mający za zadanie: ob- 
serwować socjalną refyrmę, i w najściślejszym z nią 
zostając związku kwestję żydowską uczynić przed- 
miotem publicznego roztrząsania, W marcu 1882 ro- 
ku odbyło się zgromadzenie chrześcijańskich przemy - 
ałowców, na którema przedstawiciel rządu wystąpił w 
najostrzejszy sposób przeciw antysemickim dążeniom 
i zrobił doniesienie na jednego z mowców, tak, że 
tenże referent pociągnięty został przez prokuratorję do 
odpowiedzialności. Proces przed ławą przysięgłych 
skończył się jednak uwclnieniem mowcy. W maju 
tegoż roku odbyły się wybory uzupełniające do Rady 
państwa, podczas których można było pierwszą an- 
tysemicką w Wiedniu kandydaturę skonstatować. Od- 
tąd szły zgromadzenia jedne po drogich we wszyst- 
kich dzielnicach Wiednia. Któż niepamięta tych 
świetnych zgromadzeń, które zwoływano w celu za- 
protestowania przeciw odnowieniu przywileju kolei 
północnej. W roku 1884 odbyła się w Mariahilf 
pierwsza antysemicka próba: wprawdzie zwyciężyli 
przy tych wyborarh jeszcze liberalni, ale zapora, ja- 
ka ciążyła na chrześcijańskiej ludności, została zła- 
mana i w r. 1885 ;pięć, pod hasłem antysemityzmu 
wywalczonych zwycięstw wyborczych, nagrodziło 
usiłowania chrześcijańskiej ludności i pamiętna wal- 
ka wyborcza na Leopoldstadt była zuamienaym do- 
wodem, jak racjonalny jest rozwój antysemickiego ru- 
chu. Nastały czasy ciężkich bojów, jednak odważ- 
nie wytrwali nasi szermierze! Jeden stan po drugim 
zyskiwano dla idei antysemickiej i przyszło do tego, 
żeśmy zdobyli chrześcijański Wiedeń, chrześcijańską 
Amatrję. 

„Ale nasz przeciwnik nie zginął. Przeciwnie, jest 
on czynniejszy w swej kreciej robocie, niż dawniej. 
To też potrzeba nam coraz to nowych sił, aby w koń: 
cu prrgram antysemicki stał się pełnym czynem. 

„W celu uczczenia szczęśliwy:h zdarzeń w prze- 
szłeści, tndzież w celu zachęty do dalszego energi 
cznego działania, pragniemy się zgromadzić 2 paź- 
dziernika b. r. na uroczysty obchód. 

„Rob tników, chł'pów, urzędników i pr.emygło- 
wców, krótko mówiąc wszytkie warstwy chrześciań- 
skiej ludneśsi zaprasza się najuprzaejmiej do wzięcia 
udziału w tej uroczystości. Chcemy w tym pamiętnym 
dniu naszym dzielnym pierwszym bojownikom i przed- 
stawiciełom ludu wyrezć najszczerszą wdzięczność za 
ich uwieńczone czynami wyasłki'i ofiary, równocze- 
Śnie jedaak pragaiemy jaznaliczniejssem zebraniem 
się zadokumentować s lidarność i siłę chrześciań ski: j 
ludności i pokazać, że j.steśmy. «decydowani prowa- 


dzić wytrwale dalszą walkę dla zbawien'a naszej dro- 
ziej ojczyzny Austrji i dla dobra wspólnego chrze- 
śniańskiego narodu“. Tu następują podpisy: Karol 
Nagorzański, prezes chrześsiańsko-socjalnego Zwiazau 
robotników. — Józef Kasson. — Ernest Schneider, 
poseł na sejm i do rady państwa. — Aleksander 
Gracon, przewodniczący komitetu urządzającego uro- 
czystość. 

W tych dniach odbył się tu międzynarodowy kou- 
gres chemików, ma którym byli reprezentowani przed- 
stawiciele wszystkich krajów Europy, a naw't Sta- 
nów Zjednoczonych. Na Kongresie przedstawiono vo 
raz pierwszy dwa nowe odkrycia, które sprawiły 
wielką sensację w Świecia naukowym. Przy jednem 
idzie o formentanję, o której dotąd sądzono, że nie 
może się odbywać bez komórek żyjących mikrosko- 
pijnych istotek, zwanych drożdżami, chociaż tacy ro- 
ważni bsdacze, jak Liebig i Berthelot jnz przed 50 
lsty byli innego zdania. Uszeni ci nie mieli tylko 
czasu na eksperymeatalne udowodnienie swoich zapa- 
trywań. Obeonie wystąpił młody uczony, niejaki prof. 
Buchner z Tübingen i niezrażając się niepowodzenia- 
mi, ro wielu doświadczalnych próbach wykrył szozę- 
śliwie, że fermentacja odbywać się może także bez 
dr.żdży, z pomocą roztart go z komórek drożdżowych 
goku komórkowego. Obecnie na wiedeńskim kongresie 
prof. Buchner przedstawił zgromadzonym uczonym po 
raz pierwszy swoja odkrycie. 

Druga sensacyjna nowcść ma tymża kougresie jest 
zasługą dra Calmetta z Paryża, który podczas pobytu 
swego w Chinach wykrył w drożdza”h pewaego ro- 
dzajn grzybka, z pomocą którego sporządzają tamże 
upaja'ący trunek. Grzybek ma tę własność, że działa 
o wiele skateczniej i szybciej, niż zwyczajne drożdża 
i spełnia równocześnie dwie fankcje: zamienia suro- 
wy materjał na cukier i sprowadza fermentację alko- 
holiczną. 

Cy odkryc a tych u zonych przyniosą dodatnie 
korzyści, wątpić należy, ułatwiają oae bowiem w wy- 
sok m stopuiu fabrvkscję napojów alkoholicznych, 
które już i tsk sę plagą ludzkeś si. 

Daleko większą korzyść dla biednych warstw w 
pocie czoła pracu ącej ludzkości stanowią rozumni 
kapitaliści, którzy pamiętują o doli swych robotni- 
krów. Do takich należy znany właściciel największej 
w Austrji fabryki wyrobów metalowych, Artar Krupp, 
członek Izby panów. który w Berndorfia nietylko fa- 
brykę w wielkim stylu wybudował, lecz takża i dla 
swych robotników stawia ciągle piękne dom;, czj- 
telnie i kasyna. Niedawno zbudowano tam jego na- 
kład m wspaniały kościół a obecnie kazał dla swych 
robotników wznieść prześliczny teatr, wed'ug planów 
architektów H-lmera i Fellnera. Miejscowość tę zw e- 
di cesarz z końcem września i przy tej spos'bności 
nastąpi otwarcie nowozbud 'wanego teatru. Niemie- 
cki autor Karlweis nap sał na t uroczysieś! umyślną 
sztakę p. t. „To kocham“, która cdegraną zostanie 
przez trnpę wiedeński+g» „Volrsteatru*. W przyszło- 
ści będzie grywać dwa razy w tygodaju w tym te- 
atrze dla robotników trupa Schreibera z Badenu. 

Swój. 


Nowy Jork, d. 29 lipca. 


(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Jaśniejsze strony clemnej sprawy. — Pod Santjago. — Za- 
chowanie się ludnośol wzgledem jeńców. — Prasa. 


Nieźle będzie zebrać raz jeszcze i podkreślić bar- 
dziej pocieszaiące rysy tego dramatu, który się świeżo 
odegrał na lądzie i morzu, okcło Santjago, i przy- 
pomnieć to, co w mich by'o ze stanowiska ludzkiego 
p'ękniejsze, — skoro tyle już było sposobności 
wskazania na brzydkie strony udziału ludzkiego w 
amerykańsko hiszpańsk e] wojnie, 

Z pomiędzy tych, którzy się wsławili w ostat 
niej wojnie. bohaterami, że tak powiemy, dalszopla: 
nowymi, którzy zyskali sobie już tataj popularność 
byli: pułkownik rough-ridersów, Wood, dzisiejszy 
gubernator w Santjago, który do swoich pódsomen 
dnych, rozżartych silnym atakiem Hiszpanów, wołał 
na polu bitwy: „Nie przsklinajcie, bijcie się!*; był 
dalej kapitan Wa:uwrizht, tensam, który był na pa- 
miętnym statku „Maine* w chwili kiedy ten eksplo- 
dował; kapitan Evans który ua pokładzie okrętu 
„Jicya* tak serdecznie przyjmował rannego hiszpań- 
skiego kapitana Eulato a na wieść o zwycięstwie 
fi ty smerykańskiej rzekł do niego: „Bóg i dobrzy 
strzelcy byli po naszej stron'e*; Kapitan Clarck, 
prawdziwy ojciec swoich podkomendnych i wreszcie 
przedewszystkiem kapitan Philip, ten tak sympatyczny 
typ pobożnego marynarza, który po odniesionem zwy- 
cięstwie zawsze zamosił modły do Boga, a ludziom 
swoim, kiedy radosnym okrzykiem witali zatonięcie 
wrogiego statku, nakazywał milczenie mówiąc: „nie 
krzyczcie, oni umierają!“ Te jego słowa miały nwo- 
ją prawdziwą historię w prasie; podane w wiado- 
mościach z placu boju. stały się tematem do rozmów 
ii artykułów, stały się wzorem rycerstwa ebrześci- 
jańskiego, tak że w końcu doprowadziły nawet do 
polemiki, gdyż żyd jakiś w gazetach wywodzić począł, 
iż talmud równie miłosierne względem wrogów za- 
wiera sasady. Zapomniał, widocznie o tałmudycznej 
zasadzie „oko za oko |” i 
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Uczucia religijne, o których każdy wie, jak wat- 
nym gą czynnikiem odwagi i prawdziwego bohaterstwa, 
wykonywały w ostatniej wojnie tę swoją służbę bsr- 
dzo szeroko, choć naturalnie wedłaę anglikańskiego 
sposobu widzenia. Sławny kaznodzieja Moody napisał 
dłagi list do nowojorskich Timesów z przedstawie- 
niem rozmaitych wyników, do jakich dzieło ewange- 
lizacji doprowadziło w rozmaitych obozach. Nawró- 
cenia — powiada on — można liczyć na tysiące. 
W jednej tylko bitwie pięciuset żołnierzy uczyniło 
publiczne wyznanie wiary w Chrystusa, lany znowa 
korespondent opowiada, że „w niedzielę rano, przed 
Santjago, kiedy obie armje znajdowały się poza szań- 
oami, gotowe do rzucenia się ma siebie i kiedy dzwo- 
ny katedry w Santjago rozbrzmiały po nad doliną, 
można było na osłej długości linji widzieć żcłnierzy, 
trzymają ych w jednej ręce karabin, a w drugiej o- 
twartą bibiję, z której czytali ustępy“. I pódczas 
gdy w obleganem mieście arcybiskup błagał Boga 
o zwycięstwo lub pokój, po drugiej stronie wałów 
wznosiła się ku niebu tak asama modlitwa w innym 
języku. 

Pokój przyrz'dł, i nikt zaiste nie zasmncił się 
tem po jednej ani po drugiej stronie. Wojna xakoń- 
czyła się malowniczem wkroczeniem do Santjago obu 
wojsk. Sprawozdania dziennikarskie opisały doić 
barwnie tę scenę, z jenerałami w pełnej gali, którzy 
się uroczyście spotkali na umówienem miejscu i wkro- 
czywszy razem do miasta, uczestniczyli w wywiesze- 
niu chorągwi, oznaczających koniec walki, do osta- 
tniej chwili naprawdę miepewnej. Dla Hiszpanów 
ciężkie skończyły się Czasy, ale i Amerykanie lżaj 
odetchuęli po zdjęcin oblężenia, które zwłasicia ze 
względów zdrowotaych. z powodu wyziewów, panu- 
jących w polu około Sautjago i dla nich było bar- 
dzo uciążliwe. 

To też zwycięscy nie okazali się srogimi dla zwy- 
ciężonych. To samo odnosi się także do wziętej w 
niewolę floty. Kiedy admirał Cervera wylądował na 
jej czele w Portsmouth, pedczas odprowadzania jeń- 
ców do przeznaczonych im mieszkań nie ozwał się 
żaden okrzyk. Z Hiszpanów niezadowolenie okazywa 
tylko kapitan Eulato; sam admirał Cervera, ranny, 
zastał swój apartament ozdobiony kwiatami, przyała- 
nemi przez jakąś nieznaną rękę. Zualeźli się nawet 
ludzie, którzy w obawie, że zwyciężony admirał, jak 
to zwykle bywa, może się spotkać z niemiłem przy- 
jęciem w swoim kraju, poczęli poważnie myśleć o 
cfisrowaniu mu stałej gościny w Ameryce. Wiadomo 
także, że transport jeńców do Hiszpanji odbędzie się 
na koszt Stanów Zjednoczonych i że nawet w dro- 
biazgach starają sią Amerykanie być względni, gdyż 
transport ten ma być powierzony towarzystwom hisz- 
pańskim. 

Oto kilka rysów, które się zdarzyły jakby umyślnie, 
by złagodzić arogości wojny i wrażenie, jakie wy- 
warla w jej rozpoczęciu chciwość Amerykanów, Lu- 
dność zresztą często bywa lepsza od systemu pań- 
stwowego. który ją reprezentuje. Nie można tego nie- 
stety powiedzieć o prasie amerykańskiej, Zachowanie 
się jej względem zwyciężonej i nieszczęśliwej Hissp+- 
nji było w czasie wojny wprost oburzające. W po- 
ozuciu siły dorobkowicz» miała ona dla hiszpańskiego 
kraju i narodn tylko szyderstwo i ;łyśliwość. Zm*ny 
jest stale używany konsept dziennikarski, zrodzony 
po klęsce fioty C=rvery, że „Hiszpania ma obecnie 
największą siłę podmorską na Świecie”. Ta prasa, 
z małymi wyjątkami, nie przyszła do rozumu i dzisiaj, 

Prezydent Mac-Kinley rośnie naturalnie ogcomnie 
od czasa pomyślnego obrotu wolny. Wszystkie jego 
na własną odpowiedzialność wydawane jenerałom roz- 
kazy, jego stanowcze postępowanie przed wybuchem 
wojny, które ściągało na niego tak dotkliwą krytykę, 
wez”stko to — udale — poczytywaae mu jest taras 
za wielką zasłngę i bohaterstwo. Pokładają teraz w 
nim wielkie nadzieje 60 do spodziewanych jaknajko- 
rzystniejszych waruaków pukoju. . © 
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Winogrona jako lekarstwo. 


Owoc winnego szczepu zajmuje w świecie roślin- 
nym wybitne stamowisko: jest on jednym z tych o- 
woców, które na ustrój działają nietylko orzeźwiające, 
ale i pożywienie mu dają, a nadto — w chorobach 
różnych — lekarstwo. Podobnie, jak inne soki owo- 
cowe, działa sok winogronowy przeczyszczająco na 
ustrój ludzki, pomagające przyrodzie wydalać z 'ciała 
ludzkiego nagromadzone w niem szkodliwe ciała obce, 
powodujące właśnie choroby. 

Obecna pora owocowa nadaje się u nas szcze- 
gólnie do przeprowadzauia kuracyj winogronowych. 
Kuracje takie znane już były w starożytności; Celsus 
i Galenus wspominają winogrona, jako środek leczni- 
czy, a Hipokrates sok jagody winnej zalecał także ze- 
wnętrznie przy chorobach oczu. W naszym wieku roz- 
powszechniły się kuracje winogronowe, dzięki popę- 
dowi. jaki dali lekarze szwajcarscy, a około roku pięć- 
dzięsiątego zaczęto urządzać w Tyrolu stacje du ku- 
racyj winogronowych (najsłynniejsza w Meranie). 


+ 


Nr. 175 


Do kuracji używać należy wielkich. słodkich ja- 
gód. Jagody takie zawierają dużo cukru gronowego; 
„cukier ten. jak wiadomo, potrzebny jest do odży- 
wiania ciała ludzkiego, że zaś jagoda winna zawiera 
go właśnie w takim stanie, że odrazu z żołądka pfze- 


chodzi w krew, jawnem jest iż, spożywająć winogro- 


na. daje się osłabionemu ciału w sposók wygodny 
pożywienie. Inne węglowodany zamienia nasamprzód 


ślina ust na dekstrynę, a sok żołądka i kiszek na 


cukier gronowy. 

Drugim ważnym składnikiem pożywnym winnej 
jagody jest wodnik potasowy (kali), przyciągający 
w czasie trawienia szkodliwe kwasy, n. p. moczowy, 
wydzielające się następnie z moczem. Nadmienimy 
jeszcze tylko pokrótce, że winogrona zawierają także 
składniki, potrzebne do tworzenia kości i nerwów, 
i j. wapno i fosfor, dalej białko, kwas garbnikowy 
(w ziarnkach) i t. p. 

Z krótkiego poglądu tego łatwo można zrozumieć, 
że owoc zawierający rozliczne części potrzebne do bu- 
dowy ciała, do utrzymania krwi we właściwym sta- 
nie. znakomite może oddawać usługi w różnych cho- 
robach, dopomagając energicznie przyrodzie. Mówimy 
wyraźnie, dopomagając, gdyż same „winogrona oczy- 
wiście nie mogą przywrócić zdrowia, jeśli przytem 
człowiek mie zwaza na zasady hygijeny, na dyetę i 
nie stosuje odpowiednich wobec choroby środków, jak 
kuracji słonecznej, powietrznej i wodnej. 

Zważać na to szczególnie potrzeba z tego względu, 


e można i winogronami, podobnie jak czem innem, 


przeciążyć żołądek, a wtedy choremu częstokroć wię- 
cej zaszkodzić, niż dopomódz może kuracja. Nigdy, 
jak się czasem dzieje, nie powinien chory spożywać 
6— 10 funtów winogron dziennie: to jest bezwarun- 
kowo na żołądek chorego człowieka za dużo. Pół do 
półtora funta dziennie dadzą ciału dostateczną ilość 
soku winnego. Jedynie. nerwowym osobom można da- 
wać czasem większe ilości, jeżeli przytem dostatecznie 
używają ruchu i w ogóle uważają na to, by czynność 
żołądka jaknajwięcej pobudzać. 

W chorobach nerwowych właśnie daje jagoda win- 
na znakomite usługi, bądź to, że choroby te pocho- 
dzą ze zbytniego podrażnienia nerwów pracą umy- 
słową, cierpieniem ducha lub podobnie — bądź też 
z mechanicznych powodów. wskutek zbytniego siedze- 
nia przy pracy i t. d., z czego wytwarzają się cier- 
pienia żołądka i zaburzenia obiegu krwi, a dalej roz- 
liczne cierpienia nerwowe. 

Kuracje winogronowa można stosować jeszcze z 


„dobrym skutkiem w chorobach gardła i płuc, nieży- 


tach i t. p, przy cierpieniach serca, zaburzeniach 
obiegu krwi, a zatem przy krwawnicach, w choro- 
bach nerek i pęcherza, przy zaburzeniach w odży- 
wianiu, (blednicy, krzywicy, czyli chorobie angiel- 
skiej, skrofułaci, wyrzutach różnych) wreszeie w eho- 
robach stawowych (gośćcach i przewlekłych reunaty- 
zmach). 

Zaznaczyć należy w końcu, że spożywać można 
winogrona wraz 4 ziarnkami i łąpinką, gdyż pod 
skórką właśnie znajduje się kwas garbnikowy, krze- 
piący mieśnie żołądka i klszek, a ziarnka (pogryzione) 


„działają pobudzająco na ruch robaczkowy kiszek, bę- 


dący uzupełnieniem trawienia żołądka. 

Rozumie się, iż skutki wyżej wspomniane osiąga 
się tylko winogronami, a nie — jakby ktoś może przy- 
puszczał — sztucznie wyrobionym alkoholicznym na- 
pojem , a mianowicie winem. 


Drobne wiadomości. 


Rada szkolna krsjowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
4 sierpnia br.: 1] Wyrazić p, Franciszkowi Szediwereu w 
Łańcucie uznanie i podziękowanie za dłngoletnią, gorliw. 
działalność na stanowisku przewodniczącego Rudy szkolnej 
miejscowej w Łańcucie, 2] Zatwierdzić wybór Bazylego Ty- 
mofijezuka, nauczyciela kierują ego 2 klasowej szkoły ludo- 
wej w Kniażdworza, na reprezentanta zawodu nauczyciel- 
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Peczeniżynie i wy- 
znaczyć na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do taj Rady szkolnej Andrzeja Kalczyckie 0, nauczyciela 
kierującego 4-klasowej szkoły ludowej w Feczeniżynie, 3} 
Wyznaczyć Józefa Łopatyńskiego, nauczyciela kierującego 
5 klasowej szkoły ludowej w Tarnobrzegu na reprezsnt anta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Tarnobrzeru. 4] Zamianować nanczycielami w szkołach !u- 
dowych: Wincencję Kozłowską na »czycielką starszą 6 klaso- 
wej szkoły żeńskiej w Rudkach; Bronisławę Frankowską 
nanczycielką młodszą 5-klasowej szkoły żeńskiej w Nad- 
wórnej; Wincentę Longchamps dyrektorką szkoły wydzia 
łowej żeńskiej im, ów. Anny we Lwowie; Marję Skrzyńskę 
dyrektorką szkoły wydziałowej żeńskiej im. ces. Elżbiety 
we Lwowie; Marję Kalinowską,, Korneljg B>rkowską i Marję 
Mochnacką nauczycielkami szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
Św. Anny we Lwowie: Ludwikę Radewiczówug, Botti Schul- 
baumównę i Ludwikę Piekarską nauczycielkami szkoły: wy- 
dział, żeńskiej im. Czackiego we Lwowie. [C.'d. n]. 


Konkursy. Urząd loteryjny we Lwowie ogłasza konknrs 
na kolekturę loteri lwowskiej, wiedeńskioj i berneńskiej w 
Złoczowie. Dochód z prowizji tej kolektury wynosił w la- 
tach 1895 do 1897 przeciętnie po 603 złr. rocznie. Termin 
wnoszenia ofort do 2 września br. — Magistrat w Sanoku 
rozpisuje konkurs na posadę inspektora policji z płacą 500 
alr, a 0d 4 styczna 1899 r. z płacą 650 złr., mieszkaniem 
i opałem. Termin do 15 września br, 


| „czucia, s których notujemy następuj 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 13 sierpnia. 


Kalendarz kościelmy. Dziś, sobota, Wigilia, Hi- 
polita i Kasgjana męczenników ; jutro Euzebjusza męczen- 
nika; pojutrze Wniębowzięcie N. Marji Panny; we wtorek 
Rocha wyznawcy. A 

Jutro w kościele O0. Paulinów na Skałce odpust brac- 
twa „ŚŚ. Aniołów Stróżów”. i TNE 

Pojutrze i przez całą oktawę w kościele Najśw. Marji 
Panny codzień dwa kazania, a w końcu 40-dniowe nabo- 
żeństwo. ka 

W tymże dnia uroczyste nabożeństwa w kościołach 00. 
Augustjanów, u Braci Miłosierdzia na Kazimierzu, u Ojców 
Paulinów na Skał e, OO. Bernardynów, 00. Dominikazów, 
OV. Ref>rmatów, OO. Jezuitów i św. Łazarza na Wesołej. 

Kulendarz myśliwski. W miesiącu sierpniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozy (zogaczoj, na przepiórki, kuropa- 
twy, i dzikie gołgbie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. y a aa 

Ochraniać należy: łania, kozły, cielęta i szpiezak , zają- 
ce, borsuki i lisy, słonki, głaszce, cietrzewie, jarząbki, ba- 
żanty i kuropatwy. f 

Kalendarz rybacki. W miesiącu sierpnia welme łowić : 
wszelką rybg i raki w ogólności. i 

Kalendarz natrozemiczay. Wschód słońca rezpoczył sią 
dzić o godzinie 4 minut 29, zachod przypada o godzinie 7 
minut Ô, długość dnia gouzin 14 minnt 31. 

Stan powietrza. Dnia 13-go sierpnia o godzinie Tj rane 
barometr 748,1, termometr -+ 16'4 C., wilgotność 81'/,, wiati 
zachodni, U . 
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Z powodu przypadającego w poniedziażek 
świeta Wniebowzięcia Najśw. Marji Panay „Głos 
Narodu“ nie wyjdzie. We wtorek ukaze się 0 
zwykłej porze. 


Wydział krajowy postanowił z dotacji na inter- 
naty, przeznaczonej rzez Sejm w r. 1898, udzielić 
internatowi, istnicjącemn przy seminarjum nauczyciel - 
skiem w Krakowie, tytułem jednorazowego zasiku 
900 złr. W roku poprzednim zasiłek wynosił 700 złr. 


Bursa. Z dniem 1 września b. r. otwarta zosta- 
nie bursa dla synów nauczyeielskich w Krakowie 
ulica Krupnicza l. 17. Miejse na ten rok będzie 20. 
O przyjęcie mogą się ubiegać tylko synowie nauczy- 
cieli. Podanie należy wnieść na ręce zarządu bursy 
ul. Krnpnicza l. 17, najdalej do 24 sierpnia, załą- 
czając do niego świadectwo szkolne ostatnie, orzz re- 
wers, że ojciec obowiązuje się składać co miesiąc 10 
złr. na koszty utrzymania. Oprócz tego bursa przyj- 
mie 15 uczuiów nie koniecznie synów nauszycieli. 
Załączniki do podania te same, tylko rewers opie- 
wać ma ua 25 złr. miesięcznie. Opiekę uad bursą 
roztacza komitet, w skład którego wchodzą d.świad- 
ozeni pedagogowie jak: ks, kanonik Spis, pref. Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, ks. Józef Bielenin, prof, 
religji w Seminarjam męskim nauczycielskiem w Kra- 
kowie i p. Kawecki, dyrektor tegoż seminarjum. Rə- 
gensem bursy został ks. Radolf Kraupa, katecheta. 

Wspomnienie pośmiertne. Wczoraj przy liczaym 
udziale publiczności odprowadzono na miejsce wie- 
cznego spoczynku awłoki é. p. Rudolfa Swolkiona, 
urzędnika administracji miejskich dochodów akcyxo- 
wych w Krakowie. Ś. p. Swolkien Inta młode spę- 
dził na wai, jało dzierżawca. Przez lad był kocha- 
ny i szacunk:em otoczony, dbał zarówno o byt jego 
materjalny jak stronę moralną, a gdy nadszedł nie- 
szozęsny r.k £6-ty, wdzięc'ny lud własną piersią za- 
słonił á. p Śwolkiena od najścia obcych. Rok 1863 
powołał zmarłego w szeregi legionów polskich. Dael- 
ny żołnierz odznaszył się pod Banachanmi. Do powsta- 
nia wyszedł on zo Lwowa z oddziałem Ławy L row- 
skiej, nad którym Czarnecki Jan przywłaszozył sobie 
dowództwo. Następnie był w oddziale pułkownika 
Czechuwskiego, naczeln ka wojennego województwa 
lubelskiego. Dnia 7 "marca prsybył do Rudy pod 
Cieszanowicami, stąd! udał się do Volois, stąd po- 
prowodził około 200 żołnierzą do Tartakowa, gdzie 
Czechowski stał obozem. Ś. p. Radolf był w kompa- 
nji atrzelcem. Przeszedłszy % powrotem rosyjską gra 
nicą pod Tomaszowicami, odkomenderowany został 
jako sprytny do intendentury, którą objął da Volois. 
W Potoku był we wszystkien bitwach prowadzonych 
przez trzy dni z rzędu. W r. 1864 ś. p. Swolkien 
zostaje uwięziony; w kilka miesięcy, po licznych 
śledztwach, otrzymnje cesarską amnestję. Złożywszy 
mienie na ołtarzu ojczyzny, przyjmuje posadę w ak- 
oyzie. Rozpoczyna się praca ciężka, bezbarwna — su- 
mienna. Ale i ta umysł wyższy á. p. Swolkiena dzia. 
ła ożywszo; dzięki jemn bowiem podatek akcyzowy 
przechodzi we własną administrację, przynoszącą pań- 
simu wielkie zyski. | 

Z gorliwością też zajmował sią uprawami Towa- 
rzystwa urzędników, słowem był to czynny i bystry 
umysł, dla charakteru saś swego kochany i ceniony 
przez e a y swoich i obóych. Spokój Jego 
duszy : ) 

: Z okasji sgonu é. p. Rudolfa Swolkiena otrzymał 
bratanek sartego liczne objawy serdecznego Wpół- 
1 y te m: 


re A 


dnia 18 Sierpnia 7 


Rudolfa przesyła Towarzystwo wzajemnej pomocy u- 
rzędników prywatnych. Prezes: Stefan hr. Zamoy- 
skt. dyrektor: Makarewicz". 

Z Sądu. Rozprawa przeciw Błażejowi Dndsikowi 
z Wżar (pow. wielicki) o gwałt publiczny z $ 98 
przeciw Mojżeszowi Perlbergerowi zakończyła się 
wezoraj zasądzeniem obwinionego na 14 dni zwykłe- 
go sresztu, 

Z teatru letniego. Dla odpoczynku artystów 
zdjęto wcz'raj z afisza wesołą „Królowę przed mie- 
ścia* i dano „nowość“ z francuskiego pt. „Wesoły 
rezerwista*. Jakież jednak było nasze zdziwienie, gdy 
zamiast nowości usłyszeliśmy znaną farsę z teatru 
miejskiego „Cnampignol mime woli“, a miasto „wo- 
dewilu* jak zaręczały plakaty, słachalśmy farsy bez 
śpiewu. „Champignol* podobać się może przy grze 
bardzo lekkiej, szybkiej i pomysłowej. Artyści teatru 
letnieg» robili wszystko, aby z zadania wyjść zwy” 
cięzko. Główniejsze role grali panie: Borawska i Zo- 
chowska, pp.: Czapski, Pol, Szelągowski i Dolski. 

Dsiś po raz ostatni w tym sezonie „Koziołki“ 
Hirschberga, z panią Kościelecką. 

Dyrektorem Iwowsklej szkeły lasowej miano- 
wany został w miejsce p. Tynivckiego, któcy ustąpił, 
p. Władysław Małaszyński, zarządca domen i lasów 
w Tartarowie, prowizorycznie na rok juden. 

Zdziczenie kacapskie. Czytelnikom naszym wia- 
domom jest, dlaczego Hałycząnin nienawidził ka. 
kardynała Sombratowioza. Nienawidzi ten miły organ 
każdego kto kocha lud ruski i pracuje dla niego. 
Każdy myślałby jednak, że ze śmiercią człowieka zoń- 
czą się jego rachunki na ziemi. Nawet dla człowieka, 
z którym nie sympatyzowało sę za życia, inteligen- 
tny człowiek po zgonie znaidzie tylko słowa wspói- 
czncia. Nie tak postąpił Hałyczanin wobec majesta- 
tu śmierci kardynała Sembratowicza. Widać, że u jawo 
redaktorów wszelkie poczacie inteligencji wygasło. Ha- 
łyczaninowi zależało na tem, by na pogrzsbie ka. 
kardynała zjawiło się jak najmniej ruskiego duohe- 
wieństwa. W tym więc celu wydrukował moskalo- 
filski o gan dwa dni przed pogrzebem kroniózkę p. t. : 
„Tendenoyjne wiadomości*. Treść jej następująsa : 
„Z Chyrowa piszą do nas: Oczekiwana przez wazy it- 
kich od dłuższego czasu śmierć kardynała-metropoli- 
ty, Sylw. Sembratowicza, dała powód skrytym du- 
chom do rozażerzania wieśsi, jakoby kardynał wyzna- 
czył w swoim testamencie po 10 złr. dla tażdego 
księdza, który weźmie udział w jego pogrzebie. Kar- 
dynał miat obawiać się. żs mało kto z duchowień- 
stwa zjawi się na pogrzebie z tego względu, że nie 
cieszył się sBympatją pośród klern, jako człowiek, 
który piz,niósł niemało szkody dia ruskiej cerkwi (1) 
i duchowieństwa, a nagroda 10 złr. mogłaby znęcić 
choviażby niezaaczną część księży. Zcosumiałą jest 
zaczą, że tendencyjna wiadomości znalazły wiarę 
tylko u niewielu księży*. Czy trzeba więcej podło- 
8:1? Agitacja Hałyczanina nie powiodła się. Ponad 
sześciuset rnskich auchownych stanęło przy zwłokach 
kardynała, a sam Hałyczanin przyzaał po pogrzebie, 
że pochód pogrzebowy wypadł wspaniale i że wzięła 
w nim udział imponująsa liczba ruskiego dashowień- 
stwa. Dzirz, i jeszcze raz dzicz! 

Złość żydowska. Właścicicl kamienicy przy nL 
Zamarstynowskiej we Lwowie, żyd, wymówił miejsce 
wraz z pomieszkaniem swemu stróżowi, człowiekowi 
żonatemu i obarczon.mu liesną familja. Ponieważ wy- 
mówi: nie nastąpiło w nieprawidłowej formie, przeto 
stróż nie chciał mieszkania opaśsić, łecz chsiał p3- 
zostać w niem jeszcze dai 14. To znowa nie pod- 
bało się żyduwi; wpada więc na pomysł osrarźsnia 
stróżowej o głodzunie dzieci, przyjmowany:h na wy- 
chowanie, ozyli © t. z. „fabrykację aniołków", a wtə- 
dy aresziow Bnoby oboje zawadzających lokatorów, a 
pomieszkanie byłoby opróżnione, Plan swój tedy wpro- 
wadza w życie. Z policji wydelegowany zosssje Ko- 
misarz celem przerrowadzania śledztwa i żon po è- 
uergioziem badaniu stwierd/a zupełną bezpodstawność 
zmyślonego oskarżenia, Pomysłowy żyd nie został do- 
tąd pociągnięty do odpowiedzialności. (Dzien. Polski). 

Curlosum. Kurjer warszawski otcsyma! z Bzina 
afisz, stanoniącj zaiste csobliwość nielada. Afs tən 
brzmi literaluio tak: „Pos. Bżyn. Za pozwoleaiem 
Zwierzchności W miejscowym Teatrze bylem tarku 
w niedzielę dnia 7 sierpnia 1898 r. o gods. 81/4 
wlec.ocem Dase będzie wielkie benefisowe przadsta- 
wienie sklndające się z 4-ch zujmnjącyca otdziałów 
przeciw spirytyzmu znanym wiedeńskiem siiystą ekwi- 
librystą i prestidigatorem, który mał zasczyt poka- 
zywać swiją sztokę pred austryjackiom oesarrem j 
pryncem Rad.lfem w wiedeńskiem zamkn .M-:r N., 
N. w dzień swego benefisa wykoua zapęuie nowa ori- 
ginalua progrAmmę swego repertrara. Unorzący się 
stół (hupnotysmom). Zwyczajny stół dobrze obe'rzany 
szanowną publicznosci unosi się w gnrę BA katd:, 
zapytanie p. N. N. wzywa dwóch panów jako kon- 
duat»rów do wzydsia hlpaotysmu ze stołem. Ko- 
miczny taniec skieleta. Maomotechnika, tryumf pami 
ei, Jammowidzenie. westy dachów. pawie r 
Judyjaka siła i eksperyment» fakirów Manitestacje 
dachów, przyprowadzenie przadmicia do minimum po- 
drosnjąca woda (awtispirytyzm) i t. p.. Ża , współa- 


„dalałem sqaqęgę europalskiego Ilasionisty n Maomo- 


mvtiohnika p. N. N. Występ Mile N. N, anślndnią- 
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cej fakirów. Oprucz tego p. N. N. wykona trudne 
ćwiczenia ekwilibrystyczne i bałansirowania*. 

O biedna mowo polska! 

Nieszczęśliwa wypadki w sallnach wlelickich. 
Z Wieliczki donoszą do pism lwowskich: W ostatnich 
czasach jakoś często powtarzają sę nieszczęśliwe wy- 
psdki w kopalniach wielickich. Zaledwie mieli czas 
zapomnieć górnicy o urwaniu palców praktykantowi 
ślusarskiemu Hyszce, gdy nagie zaskoczyła ich wia- 
domość o poparzenin s'ę prochem stelmacha i jego 
kamrata. Komuż wreszcie nie znana jest tragiczna 
śmierć Majóra, Witka, Konopki i innych?  Majór 
wpsdł do szybu i zabił się, Witka przejechała kolej 
salinarna, Konopka spadł z wozu i potłukł się śmier- 
telnie. Dzień wczerajszy przyniósł nam znowu dwa 
świeże wypadki. Oprych Klemens, czeladnik ślusarski, 
były uczeń szkoły świątnickiej, toczył na maszynie 
salinarnej ciężką taflę żelazną, Tatla zważyła się ku 
ściauie i przycienęła mu tak zdradliwie prawą rękę, 
że złamała mu średni palec i pogniotła całkiem dwa 
paloe sąsiednie. To stałe się „na wierzchu“. „Na 
dole* cieśla Bąbała zakładał nowe stęple, a wybijał 
stare, wtem spadła mu na głowę belka i stłukła go 
tak niebezpiecznie, że utracił prawie mowę. Wypadki 
te nie usteją, ale mnożą się coraz bardziej i będą 
się mncżyły, jeśli zarząd salinarny wielicki nie oto- 
czy robotników swoich lepszą niż dotąd opieką i 
niebezpieczeństw, co chwila zagrażaiących ich życiu, 
w jakikolwiek sposób nie usunie Do usunięcia zaś 
niebezpieczeństwa nie wystarczy wyzywanie pokale- 
czonych: „pijakami*, „spekulantami", albo odmawia- 
nie im ludzkiej pomocy w nieszczęściu, które im się 
w tłażbie salinarnej wydarzyło! Równi.ż nie wystar- 
czy „obcinanie* im krwawo zapracowanego zarobku 
w razie zachowywanei ostrożności przy robocie... 


Święcenie niedziel I świąt. Z Chrzanowa pi- 
szą do nas: Na wniosek asesora p. Jana Siwiń- 
skiego uchwaliła Rada miejska tutejsza święcenie 
niedziel i świąt w urzędzie. — Piękny ten fakt po- 
służyć może jako przykład dla innych urzędów. ' 

Z Rymanowa piszą do nas: W niedzielę dnia 
14 sierpnia 'b. r. w zakładzie kąpielowym w FRyma- 
nowie odbędzie się vroczysty obchód ku uczczeniu 
rocznicy Unji lubelskiej, Program : 1) O godzinie 6 
rano pobudka. 2) O godzinie 9 Nabożeństwo w ka- 
plicy zakładowej. 3) O godzinie 4 po poładniu na 
łące „Gniewoszówce" wielki festyn, w skład które- 
go wejdą: a) uroczysty pochód, b) gry i zabawy 
dla dzieci, o) ćwiczenia wojskowe kolonistów, d) 
ćwiczenia sokele przy muzyce, e) ozdobne pochody 
panienek. Dalej zabawa kwiatowa bogato wyposażo- 
ma w fanty. Podczas festynu uproszone panie zajmą 
się buf.tem. 4) Ze zmierzchem orły zakład będzie 
iluminowany. 5) O godzinie 9 wieczorem bal w wiel- 
kiej sali „Dworca gościnnego. 

W poniedziałek 15 sierpnia b. r. o godzinie 8 
wieczór w wielkiej sali „Dworca gościnnego* odbę- 
dzie się wieczorek muzykalno-deklamacyjny z wpół- 
udziałem wybitnych sił artystycznych ku uszozeniu tej 
rocznicy. 

Dochód z festynu, balu i wieczorku pizeznaczony 
na rzecz I krajowej leczniczej kolonji w Rymanowie. 
W razie niepogody w niedzielę, najważniejsze punkty 
prcgramu festynowego odbędą się w sali „Dworca 
gościanego”. 

W Dzikowie pod Taruobrzegiem, w kościele 
miejscowym, odałonięto pomnik ś. p. Jana hr. Tar- 
nowskiego, marszałka krajowego. 

Napad. Z Gródka piszą: W nocy z 8 na 9 b. 
m. wpadło kilkunasiu robotników uzbrojonych w ko- 
ły i kamienie do fabryki wapna w Cuniowie w po- 
wiecie gródeckim, gdzie dobijali się do mieszkania 
dyrektora fabryki Antoniego Strzeleckiego. Strzelecki 
widząc naterczywą postawę tłumu, groził, że będzie 
strzelał. Energiczne jego zachowanie się wstrzymało 
napastników. Później nadszedł żandarm, który are- 
sztował napsstników i odstawił do sądu. 

Żydowska mąka. W Ruchu katolickim czytawy: 
Dwaj dzierżawcy młynów zbaraskich Mojsze Bisen- 
berg i Jankiel Schmierer sprzedają biednym ludziom 
mąkę żytnią. Do niej wsypywali rozmaite: odpadki, 
otręby, o wiele tańszą kukurudziankę, bobową mąkę 
i inne ozęści szkodliwe, stęchłej mąki, nawet dla 
nierogacizny niezdałej, a całość sprzedają, jako ozy- 
stę mąkę żytnią po cenie wygórowanej. W ten spo- 
sób oszukiwali i oszukują jeszcze setki biednych mie- 
sskańców Zbaraża i okolicy. Biedacy, spiekłszy z o- 
wej afabrykowanej mąki chleb, nie mogą go absolu- 
tnie jeść, a ci co go jedli, dostali bolu i kurczów 
tołądka, bo widocznie owa mąka zawierała szkodliwe 
składniki. Biedacy często zanosili skargi do sprze- 
dawców mąki, ale ich głos był głosem wołającego 
Ba puszczy — nie robiono sobie nie % ich skarg. 
Dopiero, gdy poszkodowani zanieśli chleb z owej 
męki spieczony de żandarmerji, a ta wdała się w 
sprawę, zdaje Się, : że cała rzećz inny weźmie obrót. 
Zabrano liczne worki owej mąki i odstawiono je do 
magiatratu. Co z nią dzlej będzie niewiadomo. 

Trąba powietrzna z gradem i ulewą srożyła się 
w oswartek nad okelicą Żółkwi na kilka mil wzdłnż 
i wstets' Wieher wyrywał drzewa z korzeniami i 
poniszezył plony na polach: dake 


Skład 'papiert i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


Julian Kurkiewicz w ‚Krakowie, Mały 


>GŁOS NARODU: 


Zniesienie orkiestr wojskowych. Z Wiednia 
donoszą, że austrjackie orkiestry wojskowe mają być 
podobno zniesiona w obecnej formie, a w ich miej- 
sce zaprowadzone orkiestry stacyjne, które wyłącznie 
służyć mają celom wojskowym i tylko za zezwole- 
niem ministerstwa będą mogły przygrywać podczas 
pstrjetycznych i humanitarnych obchedów. 

Hołd wojska dla cesarza. Aostrjacko-węgiei ski 
minister wcjny rozporządził, że 30 listopada przybę- 
dą do Wiednia deputacje wszystkich pnłków i woj- 
sko» ych inststucyj dla złożenia hcłdu cesarzowi. Na 
tę uroczystość przyb»dą też wszyscy ezynni i emery- 
towani jenerałowie. Dla jeuerałów urządzony będzie 
bankiet w B-Jwederze. 

Newa kolej. Bukowina otrzymać ma nową kolej 
między Kimpolungiem a miejs em kąpielowem Dorna- 
Watra pod Jakobenami nad Złotą Bystrzycą. 

Między Jakobenami s doling Pratu ma być zbu- 
dowany tunel długości 1600 metrów. Studja w tej 
mierze przeprowadził w przeszłym tygodniu profesor 
geologji z akademii rolniezo leśnej w Wiedniu Koch, 
ten zam, który w r. 1575 przeprowadził studja geo 
logiczne przygetowawcze dla budowy tarelu Vorarl- 
berski go. 

Eksplozja ogni sztucznych. Z Zagrzebia dono- 
szą, że w gmachu tamtejszego uniwersytetu eksplo- 
dowały ognie sztnczne, które bedel uniwersytecki 
przechowywał w swoim pokoju sypialnym, gdyż tru- 
dnił się nbocznie produkcją i handlem ogniami sztu- 
cznymi. Eksplozja zniszczyła wszystkie znajdujące się 
w pokoju sprzęty. Bedel, jego ża i córki odnieśli 
straszliwe rany z poparzenia; ciało odrywa im się 
kawałkami. Córka straciła oczy. 

Aktorzy w Poznaniu. W Gońcu Łódzkim ozy- 
tamy: „Wedłig iiformacyj ze źródeł prywatnych do- 
wiadujemy się, iż rząd pruski zamierza niedopuścić 
artystów dramatycznych, poddanych rosyjskich, do 
teatru poznańskiego. Równałoby się to zamknięciu 
goenv polskiej“. Komentarze chyba zbyteczne. 

ywcem spalona. O straszliwym wypadku dc- 
noszą Z Tworek w Królestwie Polskiem. W tutej- 
szym sapitaln obłąkanych chora nmysłowo pani T., 
żona przemysłowca z Warszawy, znaleziona zistałs 
w celi swojej bez życia. Zwłoki były zwęglone. Mó- 
wią, że chora pozostawiona w pokoju bez opieki, 
przewióciła lampę naftową, skutkiem czego zapaliła 
się na niej cdzież. Wersja ta wydaje się o tyle dzi- 
wuą, że nikt nie poczuł swędu ; nikt nie słyszał ję- 
ków ofiary wypadku. 

Książę Hohenlohe, kanclerz państwa niemieckie- 
go, bawi w dib ach swoich Werki na Litwie. 

Z tajemnic rosyjskich. Lekarz więzienny na Sa- 
chalinie. niejaki Łobas, opowiada w rosyjskim tygo- 
dniku Wracz, straszne hstorje o snęcaniu się czy- 
nowników nsd więźniam:. Kary cielesne są tam w 
ciągłem użyciu, a egzekucje te tak opisuje Łobas: 
„C.emny, ponury korytarz Alsksandrowski:j tiormy z 
poczerniałemi ścianami, silny zspach «hony wszędzie 
porozwieszanej. Na jednym końcu korytarza stół i kil- 
ka stołków dla obecnych przy egzekucji: prokurato- 
ra, naczelnika tiurmy i lekarza, a na drugim ławka 
dziwnego kształtu „kobyła“, a za nią złowiesz(za po- 
st4ć wykonawcy sądowych wyroków. Ubiór tj głó- 
wnej figury dramatu bije w oczy: na głowie biały 
kołpak, na nogach osobny rodzaj pantofli; czerwona 
koszula, zak*ssne rękawy i pletnia, dopełniają por- 
tretu kata. U ścian z jedn j strony rząd ogolonych 
głów, siwych hałatów, z drugi:j szereg nadzorców, 
uzbrojonych w rewolwery. Martwą pizygnialającą ci- 
szę, z rzadka przerywa brzęk kajdan, pokaszliwanie 
i s.elrst papierów na stole naczelnika... „Kto z nas 
pierwszy?* Pytanie jest wyryte na biadych twa- 
rach aresztantów. „Sidorow !* woła naozeln k tiur- 
my, ponurym, spokojnym głosem, Z gromady siwych 
hałatów z wahaniem, powoli dzwoniąc kajdanami, 
wychodzi areszta t. Widzę zbielałą twarz i wzrok ści- 
ganego zwierra. „Kładź się!“ mówią do niego. Żegna 
się i pokornie kładzie się na ławce, do której go 
przywiąztją silntmi rzemiennemi opaskami, Ręce są 
zawiązane pod ławką, Wiele? — pyta nadzorca, obo- 
wiązany do liczenia razów. S.eśódziesiąt! — odpo- 
wiada naczelnik j słychać świst pietni, głuchy szelest 
i żsłczny, chwytający za duszę krzyk... Raz, dwa, 
trzy... rachuje nadzorca. Rachunkowi towarzyszy świst 
i uderzenia pl:tni, urywany krsyk biczowanego zmie- 
nia się w strasiliwy jęk i płacz... Kary euelesne są 
wyznaczane wyrokiem wspóluy m, ale wykonawcą ich 
jest oprawca wybrany z pom ędzy aresztantów. W je- 
go też rękash jest los skazanego, bo on włada 
pletnią. 

„Jeżeli sprawca chce być pobłażliwym, bije koń- 
oami pletni po ławce, a środkową częścią zaledwie 
dotyka ciała; w przeciwnym razie wsli oo sił. Are- 
sztant mający pieniądze, będzie lekko karany, a ta- 
ki, który nie ma czem wykupić się, otrzyma strasz- 
liwą karę. Urzędnicy więzienm nie stawiają prze- 
szkód oprawcy. Któż nie słyszał stereotypowego Wy- 
krzyknika naczelnika tiurm: „nie msż! (mazać— lek- 
ko bić), wal mocniej!* A, jeżeli naczelnik nie mówi 
tych słów, oprawca czyta je w jego oczach. Są nę- 
czelnicy, którzy ze spegjalsym zadowoleniem wyko- 
nywali kary cielesne. Jeden z nich opowiadał: „U 
mnie egzekucja tak się odbywa: kładę aresztanta 
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na kobyłę, zapalam papierosa i zaczynam chodzić po 
korytarzu. Oprawca zna już swoją rzecz. Kiedy do- 
chodzę do jednej ściany : raz! dochodzę do drogiej: 
dwa: wracam napowrót: trzy! i t. d. Tego rozko- 
szowania się ludzkiem cierpieniem sąd chyba nie- 
przewidział, Inny naczelnik zanważywszy, że oprawca 
„maże* brał sam za pietnię i uczył go jak ma bió. 
Są i tacy, którzy zabijali pod rózgami oprawców za 
to, ża ci za lekko bili. Oglądałem oprawcę ukarane- 
a ten ep osób, któremu rózgi po odbijały ciało do 
kości !“ 


0 Polakach. Revue des Revues. wyrobionej już dziś 
sławy przegląd paryski, drukuje artykuł pani Marrenć- 
Morzkowskiej o polskim ruchu piśmienniczym („Le 
mouvement ltteraire en Pologne“). W artykule swym 
daje autorka krótką charskterystykę najnowszych kie- 
runków naukowych, mianowicie historycznej i litera- 
ckiej narzej literatury w dobie ostatniej. oraz poszcze- 
gólnych pisarzy i literatów, ozy literatek. Artykuł 
naturalnie nie rości sobie pretensji do dokładności; 
największego stosunkowo uwzględnienia doznała w nim 
literatura warszawska. Autorce srtykułu należy się 
w każdym razie uznanie za przypomnienie hteratory 
polskiej czytającej publiczności franeuskiej i naszego 
dorobku na polu literackiem w czasach ostatnich. 

Strach — przed literaturą polską. Inspektor 
szkclny okręgu cieszyńskiego na Sląsku, p. Armand 
Karell wydał spis polskich książek, których pod karą 
nie wolno uczniem szkół śląskich czytać. Na tym in- 
deksie figuruje między innymi „Przedświt* Krasiń- 
skiego, „ponieważ zawiera polityczne podjudzania* — 
„Skargi Jeremiego*, „ponieważ szerzą nienawiść i sła- 
wią polskie powstania“ — „Listy króla Jana II“, 
„ponieważ nie wyrażają się lojalnie'o cesarzu Leopol- 
dzie I“ — i nakoniee „Księgi narodu polskiego”,. 
„ponieważ pełne są politycznych podjudzań*. 

Zamach anarchistyczny. W Brukseli przedmio- 
tem zamachu anarchistycznego stał się komisarz po- 
licji przedmieścia St. Iosse, nazwiskiem Mommaerts. 
Choisł on aresztować anarobistę Willemsa i w chwili, 
kiedy do aresztowania przystąpił, Willems wypalił 
dwakroć z pistoletu, następnie zaś uciekł, strzelając 
do przechodniów, którzy go chcieli zatrzymać. Dwóch 
przechoduiów zostało ranionych. W końcu przytrzy- 
mano Willemsa i odprowadzono go do komisarjatu. 
Oficer policyjny udał się następnie do mieszkania 
Willemsa, gdzie się znajdowzli dwaj inni anarchiści, 
którzy do niego strzeleli. Oficer strzelił również iira- 
fit jednego ansrohistę w krtań. Stan jego jest bez- 
nadziejny. Drugi anarchista został aresztowany. Mie- 
szkań anarchistów strzeże Żandarmerja. Willems 
est anarchistą, którego oddawna śledziła policja. 


Schwewinger I Bismark. Pisma niemieckie opo- 
wiadają, w jaki sposób Scohweninger został przybocz- 
nym lekarzem ks. Bismarka, Żelazny kanclerz nie- 
cierpliwił się bardzo. gdy go ordynujący lekarz zbyt 
męczył pytaniami. Gdy z wiekiem cierpienia księcia 
zwiększały się, udał się za namową przyjaciół o po- 
radę do dr Schweningera. Doktor zadał pacjentowi 
kilka pytań, na które on jednak odpowiadał tylko 
półsłówkami, nie tając bynajmniej swego niezadowole- 
aia z tej indagacji. Schweninger nie zbity z tropu 
skłonił się księciu, mówiąc: „Jestem do usług W. 
Ks. Mości. Jeżeli jednak W. Ks. Mość chce być kon- 
sultowanym b'z zadawania pytań, to radziłbym we- 
zwać weterynarza, który do tego rodzaju konsultacji 
jest przyzwyczajony.* Szorstka ta odpowiedź tak za- 
imponowała księciu, że od tej pory polubił Schwe- 
ningera i do Śmierci się z nim nie rezłączał, 

Napisy grobowe dla Bismarka. Dziennik pary- 
ski Eclair z okazji śmierci Bismarka zestawił pro- 
jekty napisów grobowych, które za życia jeszcze że- 
laznego kanclerza komponowali dla niego różni Niem-. 
cy, Asglicy itd., zachęcani do tego konkursami: ja- 
kiegoś wydawcy drezdeńskiego, óziennika Pall Mall 
Gazete itd. Oto niektóre z nich: „Na stu ementa- 
rzach nie leży tyle niemieckości, ile w tym grobie*,. 
lub „Europa była moją szachownicą. Dziś śmierć dała 
mi mata*, albo „Oto kawał żelaza, zardzewiały od 
czasu i łez!* wreszcie „Był kolosem z krwi i żela- 
za, z nogami Z gliny. O krew pytajcie Francję. 
Pod żelazem jęczały Niemcy. Glina tu leży“. 

Rekerd.. deszczowy. Według wykazów szwedz- 
kiego instytutu meteorologicznego w Upsali,  wyso-- 
kość wody, spadłej % powietrza w lipou b. r. wyno- 
si 200 milimetrów. Jest to największa wysokość od 
r. 1789, t. j. od roku w którym zaczęto notowsć o- 
bserwacje meteorologiczne w Upsali. Najwyższa do- 
tychozas notowaua wysokość wynosiła 164 milimetry- 
w r. 1796. Lipiec więc r. b. „ustanowili rekord“ 
deszesowy. 

Prochy Kolumba. Wobec postanowionego już u- 
stąpienia Kuby, prasa hiszpańska domaga się od rzą- 
du sprowadzenia prochów Krzysztofa Kolumba, któ- 
re, jak wiadomo, lezą w katedrze w Hawanie. Je- 
żeli rząd hiszpański zdecyduje się ua przzprowidze- 
nie prochów, będzie to już piąta z rzędn podróż po- 
śmiertna Kolumba. Krzysstof Koiumb umarł wr. 1506 
w Valladolid, gdzie go też poohowazo. Po irzsech. 
latach przewieziono trumną de Sewilli, skąd w r. 
1536 przewieziono ją aa wyapę San Domingo, tam 


"bowiem Kolumb chetał być pochowany. Gdy Wr. 


Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- ; Również przyjmuje zamówienia na por- 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 2448 


trety kredkowe z fotografii, gwarantująe 
za dokładne wykonanie. 
Rynek. 
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1795 Hiszpanja ustąpiła Francji część wyspy, pro- 
chy Kolumba przewiesiono do Hawany. 

Newych ustaw przeciw językowi polskiemu do- 
maga się zuany hakatysta, dr Hase. Ponieważ kon- 
trolowanie języka polskiego na zebraniach towarzystw 
i wiecach wyborczych sprawia rządowi wiele trudno- 
ści, więc używanie tegoż ma być zakazane we wszyst- 
kich korporacjach Świeckich i kościelnych, w towa- 
rzystwach akcyjnych, cechach, spółkach itd. Zakaz 
ten dotyczyć powinien wszystkich krajów Rzeszy nie- 
mieckiej. Nadto domaga się apostoł hakaty, sby za- 
kazano wywieszania polskich firm, plakatów i wo- 
góle ogłoszeń w języku polskim. Zè pizekroczenie te- 
go zakazn nietylko ma być wysnaczona kara, lecz 
unieważnione byó mają wszelkie dokumenty, bądź 
pisane w języku polskim, bądź dotyczące firm i ogło- 
szeń w języku polskim zredagowane. 

Z dworu londyńskiego. W loudyńskich kołach 
dworskich bardzo żywo komentują fakt, że królowa 
wraz z księżag Wiktorją Szlezwisko - Holsztyńską, 
księżną Wiktorją Eazenją i z książętami: Leopoldem 
i Manrycym Battenbergami wyjechała przed kilkn 
dniami na wyspę Wight nie odwiedziwszy przedtem 
woale chorego swego Syna, księcia Walji, przyszłego 
króla Avglji i cesarza Indyj, który będąc na polowa- 
miu u Rotszylda, potknął się i nadwyrętył sobie ko- 
lano. Otoczenie księcia, za pośrednictwem tej części 
prasy, która mn jest oddana, stara się wykazać, że 
koniecznem jest przewieść chorego księcia do miej: 
acowości Cowes, na tejża wyspie Wight, przyczem 
dodane są takie wiele znaczące słowa: „Królowa mia- 
łaby tam sposobność odwiedzić syna*. 

Nie jest tajemnicą, że stosunek między królową 
matką, a synem następcą tronu, jest bardzo naprę- 
Żony, a poszątek tego naprężenia datuje się jeszcze 
z czasu ostatnich lat życia księcia Albarta. Między 
ojcem a synem również istniało pewne rozdwojenie ; 
opowiadają nawet o silnem nieporozumieniu, które 
w dość gwałtowny sposób objawiło się w Oksfurdzie 
jeszcze podczas pobytu księcia na uniwersytecie. Zaj- 
ście to usposobiło księcia Alberta względem syna 
bardzo nieprzychylnie. Wkrótce po Śmierci księcia 
Alberta nczyniono moralny jakoby zamach na królo- 
wą, opłakującą w ciężkim smutku zgon małżonka. 
Ku ogólnemu zdumieniu ogłosił pewnego dnia Ti 
mes wstępny artykuł, niedwuzaacznie wskazujący na 
konieczność abdykacji królowej. Pozyskano do tego 
plann D'Israelego; raru pewnego przy obiedzie, wy- 
danym dla dzierżawców swego hrabstwa, wyraził się 
on kn ogólnemu zdziwienin wszystkich w następujący 
sposób: „Królowa pozbawiona jest tak fizycznej, jak 
i umysłowej możności do dalszych rządów“. 

Demyśleć się można, jakie wrażenie wywrzeć mu- 
siały te słowa w sferach dworskich; przewódca kon- 
serwatystów popadł w niełaskę, a tylko dzięki temu, 
żə późniejszym jego staraniem królowa Wiktorja o- 
trzymała tytuł „cesarzowej Indyj*, stosunki z czasem 
zmieniły Bię wk, że lord Baaconsficld został ulubień- 
cem dworu. 2> wspomniany aitykuł Timesa przykry 
dla królowej, wskazywał pośrednio, iż trou powinien 
objąć ks. Walji, rozumie się sam» przez się; stąd 
więc stosunek między matką a synem zaostrzył się 
jeszcze bardziej. 

Trudno określić wszystkie stopnie, przez jakie 
naprężenie to przechedziło, potęgując się z latami 
coraz bardziej. Przez dłagie lata matka i syn pia- 
wie się nie widywali, a nadto stosunki polityczne 
tak się układały, że pogłębiały jeszcze tę rodzinnem 
nieporozumieniem wywołaną przepaść, Małżeństwo 
księcia, zawarte w myśl życzeń Palmerstona, nie po- 
dobało się królowej matce, a dalej książę ożeniwszy 
się z księżniczką duńską, zwaną „różą Dauji*, Niem- 
ką z ojca i matki, bardzo często, chociaż tylko pv- 
kryjomu krzyż wał sympatje matki do Niemiec, 

Tajemnicą nie jest, że podczas wojny z roku 
1870—1871, kiedy królowa matka, pedobnie jak w 
czasie wojny szlezwicko-holsztyńskiej, stanęła otwar- 
cie po stronie. niemieckiej, książę Walji objawi:ł 
głębokie sympatje dla Francji. Niejednokrotnie też 
publicznie wspominano o zatargu, jaki powstał mię- 
dzy królową a księciem w Sprawie Battenbergów. 
Do tego i stoznnki majątkowe księcia są ciągłym 
powodem nieporozumień między matką a synem. 

Jednem słowem stosunki są jak najgorsze, ma- 
tka i syn uniksją się wzajemnie. Nikt jednak niə 
mógł prrypuścić, by doszło aż do teg», aby królowa 
matka, chociażby tylko dla pozorów, nie odwiedziła 
chorego syna. 

W ślad za Andreem Z Yancouveru donoszą, 
że dwaj nezeni franóuscy, pp.: Varich i dr-Torwaage, 
wyrnezą balonem 4 Shawgay na posznkiwania An- 
drće' go. Balon, sporzadzony w Nowym Jorku, będzie 
się wznosił tylko na 3 000 metrów nad ziemią, tak, 
aby w.razie wiatru przeciwnego mógł się spuścić i 
na ziemi czekać pomyślniejsżego. Czterej członkowie 
Wyprawy zostaną w punkcie operacyjnym najdalszym, 
Dawsou-City, a ozterej pożeglnją powietrzem kn bie- 
gunowi. 

Armja zbawienia. Oryginalna to sekta, na poły 
religijne, na poły społeczna, założona praed 33 laty 
przez Anglika, „jenerała* Bota, a dziś licząca 
dziesiątki tysięcy wyznawców 1 zetki tysięcy zwolen, 
ników. Dąży ona, jak już wskazuje sama jej nazwa- 
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do zbawienia ludności, przez pojednanie jej z Bo- 
giem zapomocą pracy Społecznej. Zwolennicy jej wy- 
znają zasady chrześcijańskie, zorganisowani są na Spo- 
sób wojskowy, a nawet noszą rodzaj aniformu w 
ciemnych skromnych barwach. Strój ten, oraz oere- 
monje, odprawiane na publicznych zgromadzeziach, 
na których werbują nowych strouników, sprawiły, że 
„armja zbawienia“ stała się pośmiewiskiem szerszei 
publiczności. Ma ona jednak zwoje zalety i zasługi, 
a pod względem religijnym jest wcale nieszkodliwa, 
bo mie potępia, ani nie zwalcza religji w żadnej fjr- 
mie i w żadnem wyznaniu, Zajmuje się ova w prak- 
tyce głównie ratowaniem kobiet upadłych, opieką nad 
zbrodniarzami, których stara się naprowadzić na dro- 
zę dobrą przez destarczenie pracy i zarbkn i do- 
broczynncścią. Posiada ona obecnie w 47 państwach 
6.000 siedlisk, w których pracuje 15 000 „cficerów* 
i 48.000 „żołnierzy*. Utrzymuje 423 sakładów dobro- 
czynnych, 86 znich służy za przytułek dla upadłych 
dziewcząt, z których około» 200/, pod opieką „armji 
zbawienia* porzuca swój wstrętny zawód. Z przytu- 
lisk tych korzysta rocznie mniej więcej 5 000 kobiet; 
50 zakładów przeznaczonych jest na schroniska dla 
Wypuszczonych z więzienia złoczyńsów, którym  „śr- 
mja“ dostarcza uczciwego zajęcia. Prócz tego ntrzy- 
muje sekta 108 zakładów leczniczych 30 kuchen, 
które wydają dla ubogich tygodniowo 300.000 bez- 
płatnych poreyj, 38 zakładów pracy, 30 przytułków 
dla dzieci opuszczonych przez rodziców lub zaniedba- 
nych i 100 schronisk dla ubogich. 


Wyprawa do Bieguna Południewego Tr;umfy 
Nansena nie dają spokoju zwolennikom nowego apor- 
tu, urządzania wypraw w kraivy wiecznego lodu, 
a mianowicie Anglikom, którzy zrobili odkrycie, że 
tego rodzaju niebezpieczne wycieczki są dobrym in- 
teresem i przynoszą ogromne zyski. Rachliwi wy- 
dawcy pism angielskich Tit Bits i Strand Magazin 
przygotowują tedy nową wyprawę, tym raz:m do 
B eguna Południowego. Właściwym celem przedsię- 
biorstwa jest, rozumie się, reklama, po za təm cho- 
dzi też o cele naukowe, a mianowicie o zbadanie sto- 
sunków atmosferycznych, faun i fi ry pomiędzy 50 
a 80 stopniem. Na czele wyprawy stanie Carsten 
Egebərg Borchgcy nz, Norwegczyk, który podczas 
długoletniego swego pobytu w Australji zdobył wie- 
le doświadczenia, potrzebnego do tego rodzaju wy- 
cieczek. Statek, na którym Borchgevingk puści się 
w niebezpieczną drogę, zbudowany jest przez tego 
samego Szkota, który budowsł „Fram“ Nansenowski. 
Nadano mu nazwę „Krzyża Południowego“. Jest to 
okręt o szybkości 9 węzłów na godzinę, zaopatrzony 
w potrójną machinę parową. Długość jego wynosi 
146,5, szerokość 30,7 stóp, pojemność 481 tonn. 
Aby ubezpieczyć okręt przed naciskiem lodów, zbu- 
dowano go z nadzwyczaj silnych składanych bloków 
dębowych, które na przodzie tworzą nos 1l stóp 
gruby. Prócz wielkich zapasów żywnośsi w stanie 
ściśnionym, oraz przyrządów naukowych, zabiera eks- 
podycja ze sobą 80 psów samojedzkich. za których 
pomocą zamyśla ditrzeć w głąb pustyń lolowych, 
niedostępnych dla okrętu. Narzędzia kuchenne wy- 
robione są z aluminium, celem zmn ejszania ich wa- 
gi i łatwego transportu na saniach. Wogóle przygo- 
towano wszystko z wielką staranacścią, aby zap.- 
wnić wyprawie przebieg możliwie szczęśliwy i u- 
przyjemnić podróżnikom pobyt w kraja:h arktycznych. 
„Krzyż Poładniowy* wyruszy w drogę za kiłka ty- 
godni. Spodziewają się jego powrotu za półtora 
roku. 


Śplew Jako środek wzmacniający płuca. O tym 
przedmiocie ogłosił pewien specjalista chorób orga- 
nów oddechowych dr Barth w czssopiśmie lekarskiem 
Archiw fiir Laryngologie etc. rozprawkę, która za- 
sługuje na powśzconną uwagę. Autor rozprawki w 
następujący sposób wyjaśnia znaczenie i hygieniczne 
śpiewu, jako Środka wzmacniającego  kaztałcącego 
płuca. Pomijając znaczenie estetyezn3 Śpiewu, ze sta- 
nowiska fsyologicznego jest on ćwiczeniem czysto fi- 
zycznem, cielesnem, które oddziaływ na inae zjawi- 
ska i sprawy fizyczne. Spiew wymaga przedewazyst- 
kiem oddechu, Śpiewak spotrzebowuje większy za- 
pas powiet za, niż człowiek mówiący zwykłym gło- 
sem, śpiew zatem wymaga podwyższonej czynności 
płuc. Płnca tak samo jak inne organa ówieceniem 
kształcą się i rozwijają. To też śpiewak z czasem 
nabywa takiej wprawy, że wciąga płucami znacznie 
wiekszą ilość powietrza, niż człowiex nieśpiewaią 'y. 
Przeciętnie wciągamy oddechem do płuc przeszło 3,200 
sześciennych centymetrów powietrza (cm) — osoby 
śpiewające, zwłaszcza Śpiewacy zawodowi, znacznie 
więcej wprowadzają powietrza do płuc. Wedłag obli- 
czeń, śpiewak podczas wdechu i wydechu, wprowa- 
dza do płuc i z nich usuwa około 5,000 em.3, Śpie- 
waczka około 4.000 em.3, a gdy się zważy, że po 
wydechu pozostaje jeszcze w płucach nieco powie- 
teza, więc Ilość powietrza, które płuca śpiewaka objąć 
potrafią, jest jeszcze większa. 

Pewien tenorzysta miał taką w tej mierze wpra- 
wę i tak wyrobione płuca, że wciągnąwszy pełne 
płuca powietrza, zdołał całą piosenkę Sznmanowską 
bez oddechu wyśpiewać. Śpiew zatem rozwija, wzmao- 
nia i kształci płuca, 
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Gabryeliska (Krzysztefory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Potref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 słr. 


C ZZO ZZZNZZA 


EIUMOR. 


Spytała córka matki: „Powiedz droga mamo! 
Co się w życiu praktycznem nazyma reklamą? 
Gdyż tyle razy słyszę nazwę tę głoszoną — 
e na serjo jestem nią zaciekawioną. 

Na to matka — lubiąca wykład poglądowy: 

— Abyś dłużej córeczko nie łamała głowy — 
Na przykładzie «bjaśnię znaczenie reklamy. 
Reklamą jest twój posag — ktorego nie damy! 


Dobrana para. 

— Ja, panie, pragnę za męża człowieka, któryby był 
pracowity, jak wół! 

— A to się wybornie składa, bo ja własaie także szu- 
kam... dojnej krowy. 


Zwolennik systemu z „Pięknej Heleny“, a system ten 
najwyraźniej mówi, że za jałowice powiuna płacić Grecja. 

(Rzecz dzieje się w modnym magazynie obuwia). 

— Z jakiejże to racji kamasze u pana podrożały znów 
o guldena? 

— Pan dobrodziej, wchodząc tu do mie, nie nie zau- 
ważył? 

— Owszem, zauważyłem, że deszcz pada? 

— Panie dobrodzieju, tu nie idzie o deszcz, ale © 
wspaniałą, nowiuteńką wystawę sklepową i o kosztuwn 
szy:d, którym dla dobra kundmanóq przyczdobiłem mój 
magazyn. 


Repertuar teatru letniego. 


W sobotę, 13 sierpnia: „Koziołki, farsa w 3 aktash, 
występ p. Kościelsckiej, i 
W niedzielę, 14 sierpnia: „ Królowa przedmieścia”, wo- 
dewil K. Kru nłowskiego, 
W poniedziałek, 15 sierpnia: „Królowa przedmieścia, 
wodewil K, Krumłowskiego. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Wledeń 13 sierpnia. Nadzwyczajny profesor ma- 
tematyki na U aiwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie dr Kazimierz Zorawski, miauowany został 
profesorem zwyczajnym. 

Wiedeń 13 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza kon- 
cesję dla kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów. 

Berlin 13 sierpnia. Z Pekinu donoszą: Rząd 
chiński odstąpił obwód pod Fatschau Fraucji i dał 
zezwolenie na kolej belgijską. 

Paryż 13 sierpnia. Postępowanie sądowe 
przeciwEsterhazemui paniPays zostało 
wstrzymane, gdyż nie było dowodów wi- 
ny. Esterhazy i pani Pays wypuszczeni 
zostali na wolność. 

Rzym 13 sierpoia. Stan zdrowia Ojca św. jest 
pomyślny. L:karzowi przybocznemu oświadczył Ojcie ; 
gw.. że czuje Się zupełnie dobrze. 

Kazań 13 sierpnia. Całe dolne miasto od wczo- 
raj w płomieniach. Zzgorzało już wiele fibryk i 
koszarów, jak .i przeszło sto innych budynków. Po- 
żar przy gwałtownym wietrze trwa dalej. 

Genua 13 sierpnia. Pod Ponte decimo zderzył 
się pociąg osobowy z pociągiem towarowym. Dzie- 
więć osób zabitych, czterdzieści rauiouych. Zderze- 
nie to nastąpiło między Ponte decim a Busallą 
pod Miguanego. Pociąg osobowy nr 120 wpadł na 
pociąg C ężərowy nr 3182. Ten ostatni jechał z po- 
wrotem, maszynista jego bowiem w tunelu nagle 
zemdlał? pomocnik więc widzą: pociąg bez steru, 
chciał wrósić wstecz na stację. Zderzenie było 
straszne. Maszyna i wagony zostały na drzazgi 
rozbite. Obawiają się, że prócz 9 zabitych i 40 
rannych, jeszcze i inne ofiary znajdują się pod zdruz- 
gotanymi wagonami. Władze miejskie i lekarze po- 
spieszyli na miejsce katastrofy, 


Londyn 13 sierpnia. Według doniesienia Timesa 
z Pekiuu, belgijsk: poseł doręczył Tsung-li-Jame- 
nowi wiadomość, według której ambasadorowie R9- . 
sji i Fraucji wspólnie z nim Tsuug-Jli-Jaraen usil- 
nie proszą. aby nie uwzględniono usłowań aogiel- 
skiego rządu, zmierzającycn do zuiesieaia ratyf ía- 
cji układu, dotyczącego budowy kolei Pokin-Hinkan. 

Pekin 13 sierpnia. Balgijska propozycja c» do 
budowy kolei Pekin Hankau, została, mimo preten- 
sji angielskiego posła, edyktem cesarskim przyjęta. 


ZE ZEE ZEE ammet 
Przesilenie austro-węgierskie. 


(Telefoniczne ihjormacje „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 13 sierpnia. Wbrew stanowczym zę- 
przeczenioma niektórych peBzteńikich dzienników, 
jakoby stosunki między hr. Thunem á baronem 
Banffym były naprężone, ostatnie fakty dowiodły, 
że są one właśnie bardzo zaostrzone. Jak wiadome, 
miał baron Banffy w podróży swej do Ischłu zæ- 
trzymać się miał w Wiedniu i odbyójtara konferencję 
Zz hr. Thuueia. Otóż konforencja ta nie.odbyła się, 
gdyż hi. Thun na dwie godziny przed przybyciem 
Banffgego wyjechał z Wiednia do Ischlu, chego u- 


Baczność!! 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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niknąć tego spotkania. Przed odjazdem swoim od- 
był br. Thun naradę z ministrami Gołuchowskim 
i Kaiclem, Przypuszczają, że na tej naradzie zapa- 
dło postanowienie co do wyjazdu br. Thuna. Baron 
Banffy w towarzystwie ministra Lukacsa przybył 
do Wiednia o godzinie 10 wieczorem i, jak mówią 
dopiero na miejscu dowiedział się o wyjeździe hr. 
Thuna. Wnosić stąd można, że próby porozumie- 
nia spełzną na niczem i że reakcja pośrednicząca 
hr. Gołuchowskiego i Kallaya owoców swych nie 
wyda. Krąży także pogłoska, że cesarz w końcu 
sierpnia uda się do Budapesztu i Wiednia i powo- 
ła do siebie najwybitniejsze osobistości polityczne 
wszystkich stronnictw Pegłoska ta znajdu e po- 
parcie w tem, że w podobay sposób postąpił cesarz 
podczas przesilenia Wekerlego i upadku hr. Tasf. 
iego. : 

Wiedeń 13 sierpnia. Fremdenblatt w depeszy 
z Budapesztu donosi, że Rada państwa w Wiedniu 
zwołana zostanie w miesiącu wrześniu. 

Budapeszt 13 sierpnia. W budapeszteńskich 
dziennikach znajduje potwierdzenie pogłoska o dy- 
misji bar. Banffyego. Budapesti Hirlap są- 
dzi, że jeśli Banffy w Ischl nie uzyska aprobaty 
dla swojego postępowania i swoich zamiarów, na- 
tenczas przedłoży on prośbę o dymisję całego ga- 
binetu węgierskiego. Fwentualnym jego następcą 
mógłby zostać Kallay, albo ambasador S:ögyeny. 
Przy tej sposobności z przykrem zdziwieniem za- 
znacza Budapesti Hirlap, że hr. Thun wyjechał 
z Wiednia przed przyjazdem Bavffyego i pomimo, 
że konferencja była zapowiedziana. Wogóle na 
Węęgrzech wywołał niespodziewany i prawie, że 
demonstracyjny wyjazd hr. Thuna silne rozgory- 
czenie. 

ischi 13-go sierpnia. Prezydent ministrów hr. 
Thun przybył tu wczoraj rano i został przyjęty 
na audjencii przez cesarza, poczem otrzymał zapro- 
ARE na familijny objad 0 godzinie 3 po połu- 
niu. 

Budapeszt 13 sierpnia. Cała węgierska prasa 
zajmuje się obecnie podróżą barona Banffvego do 
Ischlu i wyjazdem hr. Thuna z Wiednia. Dlatego 
też ton jej jest silnie wzburzony. Pesti Naplo pi- 
sze, że jeśliby do porozumienia nie doszło, mógł- 
by nastąpić zwrot przechcdzący ziaczeniea zwy- 
kłe przesilenie minisierjalne. 

Wiedeń 13 sierpnia. Dziś wobec bytności hr. 
Thuna i barona Bunfiyego w Ischl, oczekiwać mo- 
źna rozstrzygnienia. Cesarz po konferencji z obu 
ministrami wyda zapewne decydujące postanowie- 
nia. Stanowisko barona Banfiyego jest znane. Nie- 
chce on ugody na podstawie $. 14. Jeżeliby poro- 
zumienie nastanić nie mogło 1 konferencja okazała 
się bezowocną, wówczas prawdopodobnie wręczy 
baron Banffy swoją dymisję. Przypuszczają jednak, 
że ceszrz dymisji tej nie przyjmie raz 
dlatego, że trudnoby mu było znaleść następcę 
Benffytgo, któryby chciał i mógł się podjąć prze- 
prowadzenia ugody, to znów dlatego, że cesarz ra 
czej uniknąćby pragnął konfliktu z Węgrami. Co 
się tyczy s'tuacji donoszą, że między oboma mi- 
nistrami erem Kaiclem i Lukacsem odbyła się 
konferencja, na której wynaleść miano jakąś po- 
średnią jeszcze drogę do przeprowadzenia spraw 
celnych i handlowych. Co do hr. Thupa, ma ou 
podobno zamiar, po zwołaniu Rady państwa we 
wrześniu, przedłożyć jej projekt rządowy ustawy 
językowej i raz jeszcze w ten sposób z projektem 
tym szczęścia próbować. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 13 sierpnia. Ruch karlistyczny wzrasta 
mimo wszelkich przeciwnych zapewnień. Widziano 
w okolicach Alcali bandę pəd wodzą głośnego 
Joachima. Telegraf między Walencją a Tarragoną 
przecięty. Wojsko schwytało sześciu partyzantów. 

Madryt 13 sierpnia. Bandę, która się pokazała 
w prowincji Castellon, widziano wczoraj pod Cue- 
yas de Vinroma, gdzie strzelały do niej ścigające 
ją wojska. Banda cofnęła się w góry Atalaya, 
gdzie się rozprószyła. 

Madryt 13 sierpnia. Urzędowa depesza z Por- 
torico donost: Nieprzyjaciel ruszył przez Hormi- 
gueros ku Mayaguez. Bataljon piechoty, oddział 
gerilasów i dwa oidziały strzelców górskich pod 
wodzą pułkownika S>to zrobiły wycieczkę i stoczy- 
ły z nieprzyjacielem walkę. w której Hiszpanie 
stracili 3 żołnierzy a 9 zcstało ranionych. Hisz- 
pańska załoga przenocowała w okolicy miasta, któ- 
re nazajutrz obsadzone zostało przez Amerykanów. 

Madryt 13 sierpnia Ajencja Fabra donosi: Jak 
zapewniają, Castillo, hiszpański poseł w Paryżu, 
będzie przewodniczył w układach komisji pokojo- 
wej. Hiszpanja życzy sobie zatrzymać hegemonję 
na calym archipelagu Filipinów z uwzględnieniem 
daleko idących politycznych i administracyjnych 


APTEKA E. HELLE 


i shiai materiałów aptecmmyeh — Kraków Grodzka 22 


>GŁOS NARODU» 


z dnia 13 Sierpnia „Nr. 185 


reform. Według Imparciala Kortezy zbiorą się tylko 
w celu ratyfikacji układu pokojowego. 

Madryt 13 sierpnia. Bząd uwiadomił właśnie 
francuskiego ministra spraw zewnętrznych Delcas- 
sa, że aprobuje tekst protokółu Stanów Zjedno- 
czonych i uprasza, aby rząd francuski zechciał po- 
słowi Cambonowi dać nieograniczone pełnomocni- 
ctwo, któreby na wyrsźne życzenie Mac-Kinleya 
upoważniło Cambena do podpisania protokółu. 

Madryt 13 sierpnia. Liberal daje wyraz naj- 
większego zadowolnienia z okazji ukończenia woj- 
ny. „Nasze dobra w Ameryce — mówi dziennik — 
zostały całkowicie stracone. Wypadki ostatnich 
trzech lat zaciążą nad historją Hiszpanji*. Inne 
dzienniki ogłaszają tylko sprawozdania z narad ra- 
dy ministerjalnej bez komentarzy. 


Nowy Jork 13 sierpnia. Waszyvętoński kore- 
spondent New Jork Heralda z okazji wczorajszego 
podpisania protokółu pokojowego dodaje uwagę. że 
koniec wojny nastąpił o wiele wcześniej, mżby 
najwięksi optymiści przypuszczać mogli. Stany Zje- 
dnoczone przedewszystkiem zaś powinny sobie po- 
winszować faktu, że w sprawy ich niewmięszało 
się żadne inne mocarstwo, okoliczność zaś tę mają 
do zawdzięczenia przyjaznemu stanowisku Angliji. 
Protokół zawierający koło 800 wyrazów zostanie 
w pełnem brzmieniu po podpisaniu go publicznie 
ogłoszony. 

Waszyngton 13 sierpnia. Wczoraj w Bia- 
łym Dimu o godzinie 4-e| po południu pokój 
między Ameryką a Hiszpanją został podpisany. 


Szarada. 
ułożył p. K. Teleśniek', 


Pierwszego z drugiem w każdym karnawale 

W większym zwłaszcza mieście nie brak bywa wcale; 
Trzecie i drugie spójnik wszystkim znany, 

W przeczenin także często używany. 

Trzecie zaś z czwartem w miejsce dawnej miary, 
Znaczy nam lasów i łanów obszary; 

Pierwsze z czwartem część ciała wielkiego znaczenia 
U ekspresa, tragarza podczas przenoszenia, 

Całość, to ziemie wśród wielkiego morza 

I słońce tam Świeci i jaśnieje zorza, 


Rozwiązanie szarady z Nr. 179. 
Ga-la ry. 


Debre rczwiązanie szarady nadesłali pp: Wł. Łuczyński 
z Kulikowa, Aleks. Bocscń z Dobromila, Józef Yaszcz z 
Radomyśla, Lecn Bieliński z Krakowa, Antom Zagaja z 
Kurzyny, Wiktor Karol Proszak z Dębie, Wiktorja Wnter 
z Dziekan: we. Karyro katolickie z Ksuchersdorfu, Marja 
i Kazimiera Nodzeńskie z Przegorzeł, Skwarczowska Wła- 
dysława z Krakowa, ks. Sz. Guzik z Bołszowiee. Zosia Cho- 
lewicz ze Szczawnicy, Urząd pocztowy z Lipnicy murowa- 
nej Michalina Krovodrówna z Nowego Sącza, Kazimierz 
Zaczek z Lipnicy murowanej, Roman Wojtaszek z Krako- 
wa, Józef Franta z Kasiny Wielkie;, Wł. Podobiński z Cię- 
żkowie, St. Rcpaki z Krakowa. 


Drobne wiadomości. 


Mlanowania. Minister handlu zamianował oficjała rachun- 
kowego Michała Borysławskiego rewidentem, asystentów 
rachunkowych Antoniego Wernera i Zygmunta Tomanka 
cfiejałami i przktykantów rachunkowych Aleksandra Woj- 
nor skiigo i Włodz mierza Starzec kiego asystentami, dalej 
cfiejałów pocztowych Włodzimierza Huczkowskiego we L» p- 
wie i Maurycego Edmunda Millera w Wiedniu cfiejsłami, 
tu'zież asystenta jucztowego Wiktora Schwartza usysten- 
tem w dej art: rencie rachunkowym Dyrekcji poczt i tele. 
grafów dla Galicji we Lwowie. 


Kraków 12 sierpnia. 


Dowozy pezenicy zą jeszcze ciągle małe w st>- 
sunku do zapotrzebowania, dlatego ceny utrzymują 
się stale i gotowy towar chętnych znajduje nabyw: 
ców, na plźniejsze jednak dostawy trudno jest, na- 
wet po wiele miższych cenach, cośkolwiek pozbyć. Ży- 
ta krajowego, zozególnie w lepszym gatunku, przy- 
chodzi również nie wiele na targ, dlatego tranzakcje 
odbywają się przeważnie na żyto węgierskie po cenach 
stosunkowo wysokich. 

Dowozy jęczmienia są tək minimalne, że cena 
nie mogła się ustalić. 

Owies pojawia się już również i to w dobrym 
gatunku, lecz ocbyt na ten produkt jest nader słaby 

Rzepak tizyma się w cenie przy trudnym zbycie 


Płacono: 

Pszenica biała złr. 9:20 do 950. 
© GZerw ORA „ 920. + 9-004 
żółta 910 „ SAB 

Żyto »..608, TR 
Jęczmień browarny „n —— „ ——. 
s na paszę „n —— np — —. 
Owies » 640 „ 6.50. 


Bank galicyjski dla handlu I przemysłu. 


Muzeum XX. Czartoryskioh otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w tefdnie 
nie przypadają święta, 

Gabin i Geoiogiczny Uniw. Jagiell w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzieię 
od god. 9—1 w południe, 

Groby królewskie, rób Mioklewiczn | skarbiec w xate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz, 111, 


Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie òd godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-t3j popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i Święta — z wyją. 
kiem świąt głównych, Wstęp do zbiorów od godz. 10-=1 
bezpłatny, 


me 
CENNIK 

IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWE? 
w KRAKOWIE 


z dnia 13 sierpnia 1898 1. godzina l-sza w poludnie.. 


Ea W ETPOCET TE 


l. Wnlaty. płacą |sądają 

Buble papierowe . . , a.s s 2 « . . |i27|-[12750 

Arki niemieckie , , . . „,. . , . 58 zol 58,90 

Franki papierowe . . , . . . 47/40; 47/80 

20-frankówki w złocie , . , , . . 8lbi| 9/50 
y Il. Listy zastawne. 

50/0 Listy zast. premjowe Banku hipotecz, 110|-|111|— 
hh Listy zańtawne Banku hipotecz, , . [10/2 [101 io 
j a 4 gf |2:| 97l? 
41/.0/, Listy zastawne Banku krajowego „ «  |101|2! [101/75 
/ 9+|—| 98/50 


LJ u . 
gh Listy zast, gal. Tow. kred, ziem, nieok. | otla: $ ysk 0 


p o. . . n ” » śl-letnie | 97/75] 98/75 
h s = " n . „ D6-łetnie | 98/25] 97|— 
lil. Gbligaoje | pożyczki. 
4, Galicyjskie obligacje propinacyjre . gr|zt| 98/75 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1878 n addii UAE = 
4o Pożyczka krajowa z roku 1893 . . , | giil © |z 
4°/ Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . E| 5] 96/75 
50/ Obligacje komunalne Banka kraj, . „ |i0:|-5|10:|25 
81/40 a a a » . 10 A w | 
© PE „» " a . = | SHE 
4% Obligacje kolejowe g % « « J| 9' j> f 96]50 
iY. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . „, . a . 2 -isim 
n n Stanisławowa Bo | ab a Li 53|— 
V. Akojo. 
Akcje Banku kredytowego we Lwowle . . | -|-| —|-— 
7 „ hipotecznego = 
50 


» kolei Karola Ludwika . 2I 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . 291/5']293/57 


o » Wami. 3B81|— [386 
Galic. dla h. i p. w Krakowie EL 2 
Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry się, 
oblicza osobno. 


Emmo „c coz" 
NADESŁANE. 


OOE E OŇ "eg 
Rubryka „Nadesłane* me pechedzi sd redakcji, 
która też za nią odpewiedzialności wie przyjmuje 


Koneesyonowany kurs przygotowaw- 
ezy do szkoł wojskowych i na jednorocznych ocho- 
tników (Inteligerzpriifungy w wykładowym języku 
polskim, rozpoczyna się dnia 1 Września b. r. w 
zakładzie p. Franciszka Miiilera c. k. nadporucz- 
nika n. obr. kraj. w Krakowie, ul. Garbarska 7 l p. 

Statut dotyczącego zakładu przesyła się franco i 
bezpłarnie. 2379 


| ~ 


GIESSKUBIER 


najlepszy napój orzeźwiający I stołowy, 
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. (V) 


HENRYK MATTONI, GIESSKUBL SAOGRBRONN. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Sp. 


Kraków. Rynek TR. 2439 


Zwracamy uwagę stron interesowanych 
na załączony do dzisiejszego Numeru Cen- 
nik oryginalnych zbóż ozimych firmy 


Ernest Bahlsen w Krakowie. 


emne 1 


2438 poleca i wysyła cdwrotną pocztą nie licząc opakowania 
ea 5 na Starej malądze, butelka l złr. 20 ct. rumbarbarowe 
Wina lecznicze ibinoto. z chiną i żelazoa, pepSynowe, z castżrą, condurange 
Ziółka piersiowe Dra Sosburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 eń, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje iść 


m 


*"Nr. 185 „GŁOS NARODT:.* "ICZYSTY 


Paski i Woalki najmodniejsze. 
FRileterki, Papierośnice, Portmonetki 
z herbami Polski, z widokami i napisami. 
Spinki, Dewizki, Broszki, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
Granatkowe wyroby czeskie 
albumy na fotografie. 
LI.ustra potrójne i ręczne. 
INecesery i Torebki do podróży. 


WSPIERAJMY CON7”IER PRZEMYS? 
Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 
Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


„GŁOS XABODU* 


Najmodniejsze 
UATERYE WEŁMIANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 
po Sia a Rin EE | skich 


poleca 


Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 
| Mydła, Woda kol., Perfumy, Pudry, 
BSE" poleca w wielkim wyborze najtaniej "Wg 


|ANASTAZY FRONCZ 


$ Kraków. Florjańska L. 17. 


F. WOJCICKIEGO 


Restanracja w Hotelu Pollera 
W KRAKOWIE 
Niedziela dnia 14 Sierpnia 1898 

śdbiad za I xłr. 2446 
Chłodnik malirowy 
| Consomme Imperjale 
Rosół z werniszalem 
( Vol-au-v.nt de Volaille 
| Majonez z łososia 
Omlet à la Portugaise 
Szk. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 
Gęś z jabłkami 
Rozbratel z cebulą 
Kotlet ciel. a la maitenons 
Galarotka malinowa 
Krem kawowy 
„1 Makaron włoski à la Miln. 
Ber — Owoce — Kawa 
Żeulligp własneca wyrnbu kle. 5 sł. 


Biuro nauczycielskie 


FILOPADETA 


ul. Szpitalna l. 20. I piętro 
leca : Nauczycielki Polki, 
iuwernantki, Francuzki i B>- 


ny Niemki i Francuzki. 
Biuro otwarte od 11-ej do 6-ej 
popołudniu) 2566 


Lakier 


zarny bez połysku, do ta- 
blie szkolnych, 


iabki do tablic szkolnych 
KREDA W LASECZKACE, 


o tablie szkolnych 
polecają: 


REIM i Spółka 
ynek główny Nr. 37, Kraków, 
Linia A-B. 2572 
Poszukuje się młodego 
słowieka, władającego językiem 
olskim i niemieckim, celem to. 
arzyszenia knpcowi niemieckie- 


41. 


y! 


2442 


AA 


p 


) 
i. 
4 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. I7. 


ZAKŁAD 


pod zarządem 


Ważne dla kapitalistów i przemysłowców. 
Egzekucyjna sprzedaż dóbr taburarnych Pawli- 
kowiee z przyległościami, 
wraz z parową fabryką dachówek 


odbędz.e się dnia 29 sierpnia b. r. o godzinie 10 
przed południem w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie, 
biuro Nr. 22. 


ADMINI 


STR. 


CJ 


JÓZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza w Krakowie. 


& 


Podejnmje się wszelkich -robót kamieniarskich, 

c” brycznych i pomnikowych, wedlug własnych 

Slub. dostarczonych rysunków, -tak w miejscu 
+ jak i na prowincyę. 


2433 


Panna 
z kaucją, poszukuje posady 
kasjerki w Krakowie. Zgło- 
szenia p. l. M. W. do działa 
inser. Głosu Narodu. 2506 


Ważne dla Pań! 2527 
Za 8 złr. można się nauczyć kroju 
francuskiego najnowszym syste- 
mem Vorth'a w pracowni sukien 
damskich, Mikołajska 4, w lewej 
oficynie na 1 ptr. Dla panien pra- 
cujących w magazynach kurs wie- 
czorny na zniżonych warunkach. 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
vis å vis Hetelu pod Różą 


Anastazy 
ZEGARMI 


© Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. (_ wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone. 


= 
m 
© 
g 
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Holik 


STRZ 


w Krakowie, przy uł, Szewskiej L. 2, 


POLECA : 


Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 

porze, ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 

ryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 

letniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 

i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 2444 

Wszelkie naprawy uskutecznla z jednorocznem porę- 


ezenlem. — Ceny najprzystępniej 


sze. — Scisłe dotrzy- 


manie terminu przy powierzeniu roboty. 
—| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 


Poszukuje się panny 
do szycia na maszynie nożnej. — 
Wiadomość w Magazyaie mebli 
ul:ca Wiślna 3. «551 2 2 


Proszę mi dać 
sposobność 


poznania osoby irteligentnej, wy- 
kształconej, wdowy bezdzietnej 
lub panny poważniejszej, w ce 
lu wejścia z nią w związek mał 
żeński. Jestem obywatelem, wie- 
ku 45 lat, wdowcem bezdziet ym, 
zdrów i jak mówią przystojnym 
mężczyzną — majątek posiadam 
czysty — wartości koło 100 0:0 
złr. — wniosek więe żony, któ. 
rego jednak nie wymagam konie- 
cznie, może być zabezpieczony 
hipotecznie na jej rzecz. 
Dotyczące korespondencje proszę 
nadsyłać do Dzialu inseratowego 
„Głosu Narodu* Kraków, ulica 
Jagiellońska Nr. *, zaadresowane 
„dla obywatela samotnika“. 

Będę odpowiadał tylko na listy 
traktujące rzecz uczciwie i na 
serjo — gdyż ze swej strony 
dałem pełną gwarancję tego sa 
mego postępowania Zarządcy Dzia- 
ła ogłoszeń. 2552 2 6 


Pomocnika 
do handlu bławatnego przyjmie 


natychmiast S$, Piątkiewicz 
Jasło. 2525 33 


Wojskowe siodło 
z wszystkiemi przynależyto= 
ściami za 42 złr. 

do sprzedania. 


Adres poda Dział inseratów 
tego dziennika. 2538 22 


Emerytowany urzędnik 
przyjmie jednego lub dwóch 
studentów na wikt i stan- 
cję. Troskliwą opiekę i pomoc 
w naukach w miejscu poręcza 
się jak dla własnych dzieci. 
Bliższa informacja pod adresem: 


N. ML. ulica Sławkowska Nr. 6 
IL piętro Kraków, 2534 2 3 


Panienki 
nczęszczające do szkół, znajda u- 
mieszczenie, oraz troskliwą opie- 
kę rodzicielską J. Paszczowa, ul. 
Długa 1. 34 rartar. 2554 23 


| 


U 


M 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 44 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
Do wynajęcia zaraz! 


p. ul Radziwiłowskiej Nr. 9, pig- 
kne mieszkania na parterze 4 lub 
5 pokoi z ogródkiem — p. ul. Sta- 
chowskiego Nr. 85, dwa pokoje z 
kuchnią na il g., 3 pokoje z ku- 
chnią w oficynie — p. ul. Krowo- 
derskiej Nr. J51, pokoj z kuchnią 
li p. z wodociągiem. 2478 


Pisarz ekonomiczny 


kawaler, posiadający niższą szkołę 
rolniczą 1 dłaższą praktykę, znaj- 
dzie zaraz umieszczenie 
przy Zarządzie Dóbr Beguchwała 


au w podróży do Galicji. Pier- 
szeństwo mają obznajmieni z han- 
lem drzewa. Zgłoszenia uprasza 
*©Q najrychlej do Administracji 
Merkury" Rynek F. 2571 


RZE | ZEL 
o nauki Jubilerskiej poszukuje | Í 
racownia Franciszka Mozdeńskie- 
ge Kraków, uł. Szewska |], €. 


25607 1% 


>.k. poczta Krynicka 


poszukuje natychmiast 
skspedytorki 


PANNA z dobrej rodziny, 
©zumiejąca się na gospodarstwie 
riejskiem przyjmie zaraz samoistne 
miejsce u wdowca lub na pleba- 
aji „Adela“ post. rest. Rzeszów. 

2569 l 


Wapionikówi Kanietołomów miejskich 


sprzedaje WAPNO SKALISTE 


odznaczone listem nznania na Wystawie budowlanej 
we Lwowie. 2262 3 


0 
WAPNO GASZONE 
i WAPNO DO UPRAWY ROLI, 


Kamień budowlany, brukowy i Szuter. 


Zamówienia przyjmuje : 
Kasa miejska w Podgórzu telefon Nr. 161. 
() Zarząd wapienników w Podgórzu . | « _ _»_ 162. 
e BGGBGGA 
Z powodu choroby Wła- l S 
Ea ścicielki | Ma Inowy ok 
skład nąfty, świec, my- sprzedaje apteka w Luba- 


dta i lamp za przycętoą enS | ezowie, 5 klg. kosztują 3 


natychmiast do odstąpienia, Wia- s ] 
domość u Wp. ye e Flo- |Złr. Z naczyniem. Przy więk- 


25.000 ilogramów 


doku malinowego 


ze świeżych jagód górskich 
ma do sprzedania 
po przystępnej cenie 


DROGUERJA JANA MICHNIKA 


w Bochni. 2516 5 6 


QOdznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowa Gł 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwa 


i 
i 
0 
i 
1 
| 
i 


Najlepsze bgieniczne paryskie 


towary gumowe zjańska — - A 2 2]Szym odbiorze taniej. 2557 poto Pipile preni day i tkackie 
do celów sanitarnych K, Zieliński optyk Podania nie uwzgl dnione pozo- i 66 
polecają 2433 Krakó Em B. 39 staną bez odpowiedzi. 2509 8 3 JJ ą A. 
Reim i Spółka R Oz At Kilkanaście 2526 w Krzónie 


oleca wielki wybór 
jornetek teatral- 
nych i polowych pe 
bardzo niskloh oe- 
nach, a mianowicie: 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
nniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


[parcel budowlanych 
Mam kilka domów 


w Dębnikach, tuż przy Kra- 
kowie jest w różnych cenach 


poleca Szan. P.T, Publiczności zw. 
wyrobu czysto lniane, sławne hr -> 
broci, rgeznia tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


CYO 


(własnych) w Półwsiu i Zwierzyń- | teatralne czarno emal., . . . . . po złr. 3:90, 4:50, 5:25, 6:25, nia. Bardzo odpo 
cu, obciążonych długiem banko- B niklowane . . . . » : p n 450, 525, 5'50, do i dla pp Ogro- od najgrubszych do najcleńszych web 
x ni pam r. A aejniogo XA: PR Ak £ 650, m ste, mi Fi "Bliższej wiadomości i b i 6 l iz rı S t ł 
a L o rzeda- oprawa z konchy , . . . "00, 4720, 8—, 10*—, | ANI - WE "W" 
mia. — lakób Barber na Zwie- polowe dake emal. . 4 Pa a 4 6:75, (7:50, 8—, 9-50, | udzieli tak ustnie jak i pisem- ę , O {£ O Ę. 
BU 002 2 || wę nikl. 8 szkieł, „Alponglkeor" „ n 6 i 8%0 z kompas, |nię p. Müller, Wielopole 20. o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
Se do nabyci wy- aluminium 8 szkie penyłaser Lg — L | ran dost 
SM a yela bogato YY | Geny rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych Urzad pocztowy areza k m di i majtańsze 
iz paskiem, ślenicach poszukuje ekspe- p= BR 
p SszZCczo t y Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . „ 00 kr, deca lub. gksppdytorki jako dru- wyprawy lubne. 


ule, dzierżone z ramkami, Bliższa 
wiadomość pod adr. XA, PA, Sła- 
wkowska 6 lI ptr. Kraków. 2533 


jej siły, od 1 Września b, r. pod 
Pr RK warunkami. Rutyno- 
wani mają pierwszeństwo. “2524 


Zamówienia nadsyłać prosim rost de Krosna (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w aa l 1609 


Próbki i cemniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną poczty, 
Potrzebne w każdym 


kościele! „R E N OVAT IO SA NC TI S SI MI SACR AMENT [“ 


2431 Table artystycznie kolorami wykonczone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem: 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8, (>vecjalny skład artykułów treści religijnej.) 
"n — | 


LJ n n n n . 4 a. 7% 1 złr. 
Miary 20-to metrowe złr. 2'80 do 4'50; — Barometry od złr. 4—, 
Oryginalne Fonegrafy Edlsonn po złr. 50 i 100. 2445 


„GŁOS NARODI". 


12 


„.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ _ 


eim i Spółka a: 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B, 


Proszek na owady „Zacherin*, Proszek zamorski Andela, prcszek perski na wagę, 
c 


LINOLEUM, CERATY, ROGÓŻKI, CHODNIKI, 


Oliwa do maszyn „Lecer* — Smarowidłe do 


Oliwa kaukaska 


gospodarcze — Oliwa rzepakowa — Er aca 


l i złr, 22.— Nro 4 złr. 18.— 
stajenne i ręczne. | 


za ICO kgr. loco Kraków. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D° WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie. Rynek 
otrzymała i poleca ae wydane 


KAZANIA KATECHETYCZNE 


o wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 
na wszystkie niedziele i święta w ciągu 2 lat rozłożone 
opracował ks. Jan Ewangielista Zollner. 

Przekład z niemieckiego. 2435 
Tomów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6*75, pocztą o 42 ct. więcej. 


ti V Ia PA Th Tle T 1a The Tl RZE AL Z PALRÓZK A 


Szanownych Wytworców wszelkich gałęzi przemysłu krajowego oraz 
T. Publiczność mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1-go lipca 1898 r. 
Gionin się na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 26-go 


=" KRAJOWY 
Związek Przemysłowy 


stow. zarej. z ograniczoną porękąa 


z następującym programem: 
I. Dział bazarów krajowych we Lwowie, Krakowie, Stanisławowie, 
Nowym Saczu i Przemyślu. 
II. Dział reprezentacyj przemysłu krajowego przy dostawach do wszyst- 
stkich Urzędów e. k. rządowych i autonomicznych. 
III. Krajowa ajencja handlowa szkół zawodowych i stowarzyszeń wy- 
twórczych pod kontrolą Wysokiego Wydziału krajowego. 
IV. Posiłkowanie finansowe swych członków. 
V. Dział informacyjny w sprawach wytwórstwa i handlu. 
Podpisany Zarząd Krajowego Związku Przemysłowego za- 
znacza równocześnie, że Bazary wszystkie prowadzone będą w tych samych 
lokalach, w których znajdowały się Bazary Żywieckiej fabryki sukna i że 
w sprawach detalicznej sprzedaży tylko do nich odnosić się należy, wszelkie 
zaś inne interesy a powyższym programem objęte, załatwiać będzie Dyrekcja. 
Statuta Krajowego Związku Przemysłowego, oraz formularze deklaracyj 
wysyła się na żądanie odwrotnie. 
Lwów dnia 1 sierpnia 1898 r. 
Wiceprezes Rady nadz.: 


Władysław Terenkoczy 
dyrektor Banku zaliczkowego. 


BF Już opłatniew% 


do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 
Superfosfat 89] zen a wzję 


4:60|5 


29/, azot. 127/, kw. fosf. roz. 468(* 


Maczki kostne; Nai oig 


lo » 


Najściślejsza gwarancya, na „gm ze | kontrolnej 
bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na- 
wozów sztucznych. 2412 9 0 

Dogodne warunki: Proszę w własnym interesie 

ZE WATUNKI zażądzć cennik i broszurę o 
użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasyna na składzie. 


Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA 


w Krakowie. — Blnro I-szo nadawcze Karmelicka 21. 


Prezes Rady nadz: 
TC ae e a Dr. Stanisław Głąbiński 
W nowo założonej krajowej niższej szkole c. k. prof. uniw. 
rolniczej w Suchodole pod Krosnem otwarty zo- 
stanie l. kurs nauki dnia 15 września b r. 


Chcący wstąpić jako uczeń do tejże szkoły powinien: 

1. Wnieść najpóźniej do dnia 1 września podanie 
do Dyrekcji z dołączeniem : 

a) metryki urodzenia i chrztu, udowadniającej, iż 
kandydat ukończył 16 lat życia ; 

b) świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym po- 
stępem szkoły ludowej; 

o) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru- 
dnienia po ukończeniu szkoły, wystawionego przez Zwierz- 
chność gminną, a stwierdzonego przez Urząd parafialny; 

d) świadectwa zdrowia i szezepionej ospy, wystawio- 
nego przez lekarza. 

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcję, o czem każdy 
kandydat będzie w swoim czasie powiadomiony, poddać się 
egzaminowi wstępnemu, z którego dopiero osądzi się, czy 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty, ażeby 
mógł z mauk w szkole rolniczej udzielanych należycie 
korzystać. 

Opłata roczna za wikt, ubranie (oprócz bielizny i bu- 
tów), pościel, mieszkanie, opał i światło wynosi 150 złr. 

Synowie włościan, mających własne gospodarstwa. 
będą przyjmowani przed innymi kandydatami na koszt 
funduszu krajowego. 

Bliższych wyjaśnień na zapytania udziela Dyrekcja 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole p. Krosno. 


Z Dyrekcji krajowej niższej szkoły rolniczej w Suchodole 
dnia 7 sierpnia 1898 2568 1 3 


Sekretarz Rady nadz.: 


Dr. Władysław Stesłowicz 
sekretarz lwowskiej Izby handlowej. 


Dyrekcja: 
Wojciech Księżopolski 
Zastępca dyrektora: 
Dr. Wiktor Ungar 


adwokat krajowy. 


BIURA DYREKCJI: Ewas ul. Henia l. = 


A THE PREMIER CRUE C'IU 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


w Coventry Eger Doos 
(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze) 


Stefan Kossuth, Wenanty Szydlowski. 


RRIPIN 


: 


IE 
PA 
è 
, 


Roczna produkcja 
Hi 60.000 kołowców. [J 


Wyłączna sprzedaż 


u Antoniego Larischa 
Kraków, 
=i przy ulicy Szewskiej L. 19. 


Która z Szanownych Pań 


chce nosić dobre, eleganckie i wygodne 


sznurówki 


1791 20 22 


Oa dawicz dawna ze swoj dobrecl | zapachu Zanną prawdziwą 


i terecn wystawach światowych 5 |% E 
Huoh A RE się do z y HE E BAT Ę R 0 A Y JS K Ą 3 
| p = zbioru majowego poleca MANDEL Ę 

to Filii parowej fabryki sznurówek © | W ADAMOWICZAĘ 

. « | 

Federer & Piesen z Pragi 9 |4|< WR REŻ dry ETZ | 
Skład przy ulicy Grodzkiej pod L. 4, Ą|£ EE skeri „o iaae ~ 
wejście z ulicy. 2% : OŚ JE I feat Wysłewków 3 zajepayah kant Krfatoryeh . 120 | 


GGGGGBGGOGG GGGQGGGGĘ |Zaakomita „KAWA CEYLON" 5 kllo franco de każdej stacji pocztowoj 950. 


Fabryka pudełek, tutek cygarotewych | wyrebów papierowych 


„N ORIS' W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika ossia i 2o. 


28 zanno se swój dobroci tutki sygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals'. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
tutki „Noris“ i pilnia Laczyć. Gzy as pudełku jest marka ochronna „Łabądź” 2437 


Właścicielka i wy awczyni : Józefa Rogoszewa. „Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


-GŁOS NARODU*. 


Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierewe szybko schnące, Lakiery 
hnraztynawe oraz spirytusowe do podłóg. Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg, 


p ha i IM 
Cement, ipg sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne, Antimerulion, harbolineam, Tektury 
smołowe do pokrywania dachów, Smołowiec gazowy i drzewny, Farby na dachy. Farby do fasad, 


zak ta Sa pluskwom, 


olecaj o cenach najumiarkowańszych : Papier Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalinowy, 
p Ją P enar Jumiarko Je Saszetki naftalin we, Kamfora. Pieprz biały przeciw molom, Srodki przeciw myszom i szezurom, Środki do deainfokcji, 
-æ a EE E I 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 
Sinny kamień (Witrirl miedzi) do bojcowania 


osi — Pasy do maszyn, Nityi Sruby — Gur- do maszyn rolniczych przenicy. 
ty i Węże parciane — Artykuły technicznei Nro 1, złr. 23.— Nro 2, złr. 24.— Cebula morska na myszy polne i do- 
Nro 3, mowe. 


Smarowidlo nieprzemakalne na obuwie. 


t 0. Fritze 


Nr. 185 


KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego 


: w Krakowie 
poleca dzieła naukowe pedago 
Beussnera p. t. a> 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
klego a gruntownego nau- 
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy i z Kluczem 
na końcu każdego dzieła : 


(l Polsko - Nie- 

| mot miecki Lie; 
wstępny [Ele- 

mentarz) po 15, 30, 52 ent.ż 
kurs I-szy 90 cnt. — ms Ii-g; 
2:30 złr. — komplet (oba kursy) 


złr. 3'—, 
cuski, kurs 1- -62y 


„Samouczek emaki tars rey 


II-gi 24 zeszytów. Gramatyka X 
sko - Francuska 10 zeszytów 

22 et., na zaliezkę wysyła się tyl A 

20, 10, lub przynajmniej 6 ze- 

szytów. 

(1 Polsko - An- 

„AEJBET, kure 

*12, kura 


„WAMOUCZA 
I-szy złr. 


II-gi złr. 1'80, komplot o 262. 
Przewodnik 


Amer kafski z z EZ an- 


skiemi, wydanie 
I-gie znacznie nom ct. 75. 


Wi t. życio- 
„AMORI Ludzie 333 


(i Polake-Fran- 


Ludzie: ad rar] 


ludzi, z 16 rycinami, e T0, 
w gk eleganckiej złr. 2.25. 


Petah Aleksander *wggieroice” 


Kii» 
wieszez, bożyszcze o e 4 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1'06 
w oprawie eleganckiej złr, 1:80. 
Do nabycia we Myan p ~ 
garnlaoh. __—_ Ina 


'hursztynowo- 
olejno-iakie- 
rowa farhz 
uznana jako nsjlepszy środek do 
lakierowania podłóg, nieprześcig- 
niona co do trwałości, wydatności 
i połysku. — Bardzo łatwa do 
użycia. —Wysycha pod gwarancją 
w przeciągu 6 PY 
Farba spirytusowo- lakierowa do 
podłóg, firmy HES 
Christof Kam 
wysycha w przeciągu jednej go- 
dziny, — Wyłączny główny skład. 
w Krakowie u firmy 
Rein: i Spółka 
Synek SJ SB" 


— Lina A—B. 
Rutynowany Wychowawca 
przyjmie 2 chłopców 

na stancję. 
Wikt zdrowy, opieka troskli- 
wa, pomoc w naukach na 
miejscu. Warunki przystępne. 
Wiadomość w biurze nanczy - 
cielskiem „Fliopaideia* ul. 
Szpitalna 1. 20 I ptr. 

Tenże Nauczycieli - Wycho- 
wawca przygotowuje prywa= 
tystów z niższego giranazjum 
i szkół reàlnych do egzami- 
nów. 2565 13 


Żyto strońskie 


uszłachetnioną w długoletnich kul- 
turach odmianę żyta forjańskiego 
m | odznaczoną wie. Asia srebrnym me- 
dalem na wystawie lwowskiej 1894, 
sprzedaje po cenie 15 złr. sa 100 
kl., po 8 złr. za 50 kl. wraz z wore- 
kiem loco stacja Limanowa. 


Zarząd Dóbr Stronie 
p. Łukowica. 2531 
Dia Kółek Rolniczych opust 107/,, 


Dla łatwege wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Nama“, „Male 
paman białe. „Noris“ do lekkich 


mi. Taiki „Mals Wallis", „Mals 


do do Paris de tytoni średniomoca 
Na żądanie mzesyłem oks”. 


W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 


